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Z Pragi donoszą, że c z t e r d z i e s t o l e t n i  
j u b i l e u s z  b i s k u p a  S t r o s s m a y e r a m a  być 
podniesiony do znaczenia powszechnej słowiańskiej 
demonstracji w Czechach. Stąd udaje się do Dja- 
kowaru deputacja, która doręczy biskupowi adres; 
rada miejska wyszle pUmo gratulacyjne, a czeska 
resursa mieszczańska urządza uroczysty obchód 
jubileuszowy. N arodni L is ty  wzywają wszyst
kie zamiejscowe gminy czeskie, aby „temu 
największemu z żyjących Słowian1 nadały hono
rowe obywatelstwo, co pragska gmina już uczyniła.

S e r b j a nie przestaje prowadzić z A u -  
s t r o - W ę  g r a m i  w o j n y .  Nawet belgradzki 
urzędowy dzienuik Odjek napada na Austrię a 
szczególnie na jej stauowiuko w Bośnii. „Misja 
Austrji w Bośnii jest ukończona; Austrja po- 
winua opuścić Bośnię" — tak b z mi  orzeczenie 
belgradzkiego pisma, puczem następują dalsze 
gwałtowne wycieczki przeciwko Austrji.

Wiener Allgem . Ztg. omawiając ten arty
kuł Odjeka pisze: „Misja Austrji w Bośnii bę
dzie dopiero wtedy ukończona, gdy rozum albo 
nieprzesadne ocenienie swej władzy powróci do 
Belgradu, lub też w przeciwnym wypadku, gdy bę
dzie wielka Bośnia a nie będzie wielkiej Serbii".

Równocześuie z tą walką na słowa, serbskie 
koła rządowe przejęte są obawą, aby rząd wie
deński n.e zakazał podobnie jak p zewozu niero
gacizny, także przewozu zboża, a to z tego po
wodu, że kilkakrotnie starano się przemycać ru
muńskie zboże, jako serbskie. Z tego też powodu 
nu się udać w tych dniach P a s c b i c  do Bu- 
.aresztu, aby zawiązać układy w sprawie zwró

cenia eksportu serbskiego zboża nn rynki ru
muńskie W kołach radykalnych krąży również 
pogłoska, i  v P a s c b i c  z Bu  k a r e s z t u  ma  
s i ę  u d a ć  d o  P e t e r s b u r g a .

Z g r o m a d z e n i e  belgradzkiego stowa
rzyszenia V e 1 i k a S r b i j a, S sobotę d r bm., 
było bardzo liczne i ożywione. Zgromadzili się 
na mem przeważnie członkowie „Oraladina" i 
emigrauci z Bośnii i Hercogowiny. Przewodni
czący zgromadzenia Dragntin Hic odczytał i wy
jaśnił statuty stowarzyszania, którego celem jest 
propagowanie wielko-serbskiej idei w wszystki h 
obszarach zamieszkałych przez Serbów, aby zje
dnoczyć wszystkie „kraje należące do Serbjitt. 
W dalszym ciągu protestował mówca przeciwko 
wprowadzeniu bułgarskich biskupów do starej 
Serbii i Macedonii, a wreszcie obwiniał Anstro- 
Węgry, że intrygują przeciwko Serbom razem 
z Bułgarami i zalecał popierać serbską propa
gandę w starej Serbii i Macedonii przeciwko 
Austrji i Bułgarji.

W tym samym duchu przemawiali i inni 
mówcy, wzywając zgromadzonych, aby w razie 
potrzeby i z bronią w j-ę]^ odparli pochód Au
strji na wschód i zm, sili ją rfo ustąpię lia z Bo
śnii i Hercogowiny. Cały przebieg zgromadzeuia 
m iał stanowczo " r o g i  c h a r a k t e r  p r z e 
c i w k o  A u s t r i i  i B u ł g a r j i .  W Niszu od
było się również, przy licznym  współudziale, 
zgromadzenie serbskich Macedończyków, na ató- 
rrm powzięto podobną jak w Belgradzie rezolu
cję przeciwko Austrji i Bułgarji.

Współpracownik parysk iego  dziennika E ela ir  
miał rozmowę z r e p r e z e n t a n t e m  B u ł g a 
r j i  we Wiedniu N a c z e w i c z e r a ,  który mu po 
wiedział, że Ferdynand wypoczywa teraz na 
Węgrzech, a 14. sierpnia, w trzecią rocznicę W9tą- 
piema nr tron, n-wró do Sofii. Minister został 
o tera powiadomiony. Na pytanie, czy były książę 
Aleksander, ma rz e c z y .. .ście przypisywany i lu  
zamiar zrzneema Koburga z tronu, odpowiedział 
Naczewicz przecząco. Książę Battenberg j e s t  za
nadto dobrym Bułgarem, by swej przybranej o j
czyźnie przysparzać kłopotów, a nadto jest on

KOBIETA W BIELI.
Przez

■ W i l k l e  O o l l i r L © ’a , .
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
Nie miałyśmy żadnego innego sposobu ra

tunku.
Sir F erciv il nie (Osiadał w sąsiedztwie kre

wnych ani też przyjaciół do których mogłabym 
się zwrócić z prośbą o protekcję. Z okolicznem 
obywatelstwem pozostawał na chłodnej, a nawet 
z kilku domami na wręcz nieprzyjaznej stopie.
£  Nie było innej rady, jak napisać owe dwa 
» t y ,  lub też nciec potajemnie z Blackwater 
Parek, niwecząc tern wszelkie dalsze układy, — 
a nadto ściągając na siebie i na Laurę ogólue po
tępienie.

Ostateczność jedynie w postaci grożącego 
osobom naszym niebezpieczeństwa mogła uspra
wiedliwić krok podobny. W pierw należało spró
bować, czy nie osiągniemy czego przez listy.

Zabrałam się więc do ich napisania.
Nie wspomniałam wcale adwokatowi o Aunie 

Catherick, albowiem (jak to już przełożyłam Lau
rze) z dziewczyną tą łączyła się tajem nica, nie- 

.  :1*~iona doty, hczas.
- oz walaja< więc przypuszczać, jeśli tak

i, mojemu korespondentowi, iż to nielegalne 
postąpienie sir _ Perciyala zostało wywołane no- 
wemi zataij mi o pieniądze radziłam go sie 
tylko, czy można było udać się pod opiekę prawa 
i jakie kroki nalei_ł<> przedsięwziąć w razie, 
gdyby sir Percival stawiał opór naszemu wyja
zdow i do Limmeridge House. p 0 bliższe szczę

ty tego planu odsyłałam go do p. Fairlie, upew- 
jZjając, że piszę za zgodą i npoważnieniem Laury,

człowiekiem rycersk ego i uieinteresownego cha
rakteru.

Dobrze poinformowane dzienniki niemieckie, 
jak Post i Krcutzzcitung, przywiązują do p o d r ó 
ż y  c e s a r z a  W i l h e l m a  do A n g l i i  bardzo 
wielkie znaczenie. Wczoraj podaliśmy krótkie stre
szczenie wywodów P ost, która twierdzi, że wyniki 
tej podróży równie zadziwią świat, jak ugoda nie 
miecko-angiel ika w sprawie posiadłości afrykań
skich. Zupełnie zgodnie z mniemaniem wybitnych 
organów prasy niemieckiej, brzmią w tym wzglę
dzie zdania prasy angielskiej. D a ily  Telegraph z 
piwodu odjazdu cesarza Wilhelma, robi uwagę, że 
augielsko-niemiecki sojusz, chociaż nie został for
malnie zawartym, to przecież jest faktem doko
nanym.

Reichsa;;zeiger ogłasza reskrypt cesarski 
z d. 9. bm., który postanawia, iż aż do czasu 
konstytucyjnego uregulowania stosunków Helgo- 
lan.iu, rząd na wyspie ma sprawować w imieniu 
cesarza i na podstawie istniejącego tam ustawo
dawstwa kanclerz rzeszy. Kanclerz zaś zawiado
mił, iż zarząd Helgolaudu z09t.aj» poruczonym 
oficerowi marynarki i jednemu z urzędników cy
wilnych. Pierwszy ma mieć tytuł „gubernator 
Helgolandu", drugi „cesarski komisarz dla Hel- 
golundu“. Równocześnie określa kanclerz bliżej 
zakres działania obu tych funkcjonarjuszów. —  
Pierwszy z nich ma sobie poruczoue dowództwo 
załogi, zarząd sprawami marynarki itd., drugi zaś 
ma prowadzić kierownictwo zarządu gmiAnego,, 
w ogóle kierownictwo spraw wewuętrznych wyspy.

Gubernatorem został mianowany kapitan 
marynarki Geiscber ; komisarzem zaś taj ly radca 
rządowy Wermutb.

Na wczorajsze przyjęcie cesarza poczyniono 
na Helgolandzie nadzwyczajne przygotowania. 
W mi-jscu wylądowania ustawiono szereg trybun, 
a całą drogę aż do budynku rządowego przystro
jono chorągwiami o barwach niem ieckich i hel- 
golandzKich. Na wyspę przybyło mnóstwo tury
stów, tak, iż już w sobotę była formalnie za
pełnioną.

Korespondencje „Gaz. Karod.“
W iedeń  d. 10. sierpnia.

(Bauernfeld. — Separatyzm budzący się w gL..jiaeh sąsie
dnich Wiednia).

Wczoraj zmarł tu jeden ze znakomitszych 
poetów niemiecki ;h, jakich Austrja wydała: k«~ 
medjopisarz Edward Bauernfeld, Urodzony w r. 
1802 był on ostatnim z wielkiej falangi głośnych 
pisarzy, jakich stolica Austrji posiadała aż po 
koniec siódmego lat dziesiątka naszego wieku ; 
w przyjaznych zostawał też stosunkach z Grill- 
parzerem, Anastazym Griiu (Auersperg), Halmem 
i innymi — a muzyk Franciszek Schubert wcze
śnie przepowiadał mu świetuą przyszłość... Ze 
wstrętem głębokim, po ukończeniu studjów, wstą
pił w służbę państwową, szukając ehleba jako — 
koncypient dyrekcji loterjjnej. Mimo jednak dłn- 
goletuiej służby biurokratycznej (aż do r. 1848) 
nie poddał się nigdy urzędowym prądom i zacho
wał uieugiętość i wolność sądu — z tej szkoły 
jednak wyniósł do nas Polaków niechęć i wzgar
dliwe lekceważenie.

Ciekawym przyczynkiem do charakterystyki 
jego ówczesnych kłopotów finansowych jest anekdo- 
ta, którą sam zwylrt był opowiadać.

Kiedy w r. 1828 Paganini w Wiedniu da
wał koncert, poeta przyszedł do swego przyja
ciela, muzyka Szuberta, skarżyć się, że nie może 
zapłacić wstępu na salę, który kosztował 5 złr. 
Szubert, nie o wiele odeń bogatszy, zapłacił je 
dnak wstęp za niego — a po koncercie, z którego 
równie zachwyceni jak głodni wyszli, obaj razem 
nie mieli tyle, aby zapłacić obiad. Poszli więc 
do kawiarni i wypili każdy „melange" (kawa bia
ła  dawana na szklanki we Wiedniu) i zjedli po 
sześć  b u łe k .

wreszcie prosiłam, aby działał „  . i - ■ • 
tracąc ani chwilę ozasu. ^  lmieI1U1’ nip

Następnie skreśliłam list do p. Fairlie.
Odwoływałam się do niego w sposób, k tó ry , 

jak  to już wytłumaczyłam Laurze, mógł jedynie 
zagłns/.yć jego samolubstwo i apatję, i załączając 
kopię listu do adwokata, dla przekonania go, że 
sprawa to wielkiej wagi, przedstawiałam mu nasz 
odjazd do Limmeridge H ouse, jako jedyne wyj
ście z sytuacji, która mogła w krótkim czasie 
sprowadzić na niego dużo kłopotów.

Napisawszy i zapieczętowawszy oba listy, 
udałam się natychmiast do pokoju Laury.

— Czy dobijał się tu kto ? — spytałam na 
wstępie.

— Nie — odparła — lecz słyszałam czyjeś 
kroki w przedpokoju.

— Męskie czy kobiece ?
— Kobiece. Do uszu moich doleciał najwy

raźniej szelest sukni.
— Może jedwabnej ?
—  Istotnie był to szelest jedwabiu.
Oczywiście, pani Fosco przychodziła na

zwiady. Sama przez się nie była ona niebezpie
czną lecz jako narzędzie w ręku swego małżonka 
stawała się dla nas groźną.

—  Gdy szelest ten ucichł w przedpokojn, 
czy słyszałaś go następnie pod twoją ścianą, na 
korytarzu ?

—  Tak, nastawiłam ucha i słyszałam go 
najwyraźniej.

—  W którą stronę się oddalał ?
— W kierunku twojego pokoju.
Odgłos kroków nie doszedł był do moich

uszu, dlatego zapewne, iż zaabsorbowana pisaniem 
listów, nie zwróciłam nań uwagi; a mam ciężką
rękę i pióro moje pryska co kilka słów i szeleści
głośno na papierze.

Pani Fosco mogła prędzej słyszeć zgrzyt
mojego pióra, niż jaj szelest jej jedwabnej snkni.

Jeszcze jeden powód, dla którego me na
leżało wrzucać listu do skrzynki.

Pierwsze jego próby komedjopisarskie nie 
udały się! Przyjęto jego „Dziewosłąb* (Braut- 
werber) w r. 1828 tak zimno, że dopiero w dwa 
lata wystąpił z nową komedją: „Lekkomyślność 
z m iłości.“ Sztukę tę wystawiono w pierwszych 
dniach 1831 i od tego czasu całe życie poety 
składało się ledwie nie na pochód tryumfalny, 
prawda, że tylko w ciasnych granicach niem ie
ckich krajów austrjackich, a zwłaszcza w Wie
dniu, ale za to świętuj tern gorętszym zapałem  
lokalnych wielbicieli p-nety. W Niemczech mało 
znano, może za mało, Bauernfelda.

Poezja jego była — jak sam to wyznawał — 
lokalna, kochał on A u st’ję i to niemiecką Au- 
strję. Pruskiej hegemonii tak samo nienawidził, 
jak wielkiego ruchu emancypacyjnego narodów 
w Anstrji nie mógł rozumieć.

Jego polityczna recepta wykazuje dziwną 
mieszaninę racjonalizmu w kwestjach wyznania, 
konstytucjonalizmu a nawet republikanizmu w kwe- 
stji formy rządu i opieki austrjacko niemieckiej 
nad narodami wchodzącymi w skład monarchii.

Nie można go wszakże brać za wyraz du
chowy centralizmu zadawnionego, bo stał wyżej 
inteligencją i pojęciami po n d nim , albo te: 
niemieckiego bankierstwa z etykietą pseudolibe- 
ralną —  a choć dziś gazety tutejsze podkreślają 
w zmarłym poecie wszystkie zdauia świadczące o 
jego zapatrywaniu , zgodnem niby z polityką le 
wicy, na misję Niemców w Austrji, to także je 
szcze nie daje jasnego obrazu politycznego credo 
poety. Nie był on politykiem czynu, ale bezsprze
cznie dobrze znał lud wiedeński, nawet niemiecki 
w ogóle, uchwycił znakomicie w komedjach każdo- 
c.esne typy, jakie zjawiały się od lat sześćdzie
sięciu na arenie życia publicznego stolicy. Od 
swoich pierwszych kom edji: „Cnywatel i roman
tyk", „Awanturi miłosna", „Wyznania", aż do 
ostatniego dramatu: ..Zagorzalcy", we wszystkich 
swoich utworach brał postacie bezpośrednio z ży
cia. W komedji: „Pełnoletni", skepiował najwy
bitniejszych kierowników rządu wiedeńskiego z r. 
1848, a o arcyksięciu Ludwiku opowiadano, że 
poznał siebie w jednej z ról komedji, a w najle
pszej może swojej komedji: „Z towarzystwa* 
(1867) odmalował ministra Auersperga. W epi
gramach i satyrach chłostał słabostki Wiedeń
czyków i z otwartością, godną naśladowania, wy
powiadał swoje poglądy na politykę , literaturę, 
sztukę i wypadki dnia.

Odwaga ta poety zamanifestowała się nieraz 
w życiu jego.

W roku 1844 na banki cie wydanym na 
cześć ekonomisty, Franciszka Liszta, niem iłosier
nie skrytykował w wierszu iifczytanym stosunki 
austrjacKie, a gdy go przełożony w urzędzie, ba
ron Kubeck, o to ganił, odrzekł, że mu na urzę
dzie nie zależy, kiedy nie wolno mu prawdy wy
powiadać.

W następnym roku wygotował memorjał do 
rządu, domagający się zniesienia cenzury. Był to 
więc człowiek przekonań i odwagi.

Na tem większą zasługują uwagę przemilczane 
tu obecnie niektóre z sentencji poety o kwestjach 
politycznych.

Widocznie do zagorzalców niemieckich odnosi 
się dwuwiersz:

„Ta tylko narodowość dojrzała,
„Co siebi° i inne zrozumiała, 

albo też k jdy mówi o komedjach francuskich:
Czegóż wy od Francuzów chcecie,
Oni dowcipem wiecznie nowi,
Chociaż przesadzą, ale przecie,
Czem bądź są — nigdy nie są ja ło w i!
Prawda, że jak już wspomniałem, często 

biurokratyczne miał poglądy poeta na emancy
pacją narodó r, wchodzących w skład monarcbji 
habsbnrgskiej.

Wy Węgrzy, Polacy i Czesi
Czy_ was szatani opętali?
ia jakiem widmem myśl wam rwie się?

Pod całym dachem jeszczeście cali!
A choćby to byl tylko dach od biedy, 
Komuż pomogło zerwać ściany kiedy?

/.aueu cz n uiąuiy sunui me rozrywa,
Póki jest Austrja, niech się tak nazywa! 
Ostatni wiersz jest protestem przeciw dua

listycznemu ustrojowi monarcbji.
W Prusiech jest inny rozum państwowy, 
Tam sobie mało łam ią głowy....
Junkiery —  jak się też każdy z nich zowie, 
Zawsze za Niemcy Prnsy wziąć gotow i!
Niemcami zwiecie się? fałszywa glorja ! 
Tylkoście prusko-niemiecka cykorja!
Ostatnie kilka wierszy sądzę, dość jasno ma

lują stosunek Bauernfelda do pewnych frakcji 
„niemieckich" w politycznym świecie Austrji.

Jako poeta liryczny i jako nowelista, Bauern 
feld mniej był szczęśliwy, jako komedjopisarz choć 
nie miał daru głębszego ujęcia kwestji wielkiej, 
choć i w kreśleniu postaci więcej trzymał się ze
wnętrznego ko9tjumu, niż duchową odmalowywał 
walkę, zaszczytne w literaturze zdobył stanowisko. 
Jako człowiek, rubaszny w formach, ale otwarty, 
śmiały, przyjaciel wolności, zacięty wróg hierarchji 
inięszającej się w sprawy państwa.

Zapał, z jakim gminy sąsiednie przyjęły pro
jekt połączenia z Wiedniem, zaczyna ostygać. Na 
wezwanie burmistrza Hietzingu, przyległe gminy 
Inzersdorf, Altmansdorf, Hetzeudorf, Speising, 
Lainz, Unter i Ober St. Veit, Haekifig, Baumgar- 
ten i Hutteldorf wysłały swoich zastępców do 
Hietzingu na naradę w kwestji przyłączenia ich 
do Wiednia

Uchwalili wysłać deputację do namiestnika 
i wyrazić życzenie, aby gminy te w obec wiel
kiego podwyższenia podatków, jakie pociągnęłoby 
za sobą połączenie ich ewentualne z Wiedniem, 
pozostawiono w zarządzie dotychczasowym.

Rada zaś gminna Hetzendorfu uchwaliła na 
żaden sposób nie łączyć się z Wiedniem, w razie 
zaś przymusowego łączenia gminy ze stolicą, za- 
uieść protest przeciw takiemu pogwałceniu ustaw 
zasadniczych państwa. Podatki bowiem gminne 
wzrosłyby o 50% -6 0 %  a togo panov ie nie życzą, 
sobie, choćby im dano najpiękniejsze drogi, naj(- 
lepsze wodociągi i wzorowo ośw ietlenie! .' ;

Wszędzie więc ta sama niedojrzałość w Au
strji. U nas w :raju zarówno jak za rogatkami 
stolicy i wstręt do płacenia podatków i brak zro
zumienia dla najkardyaalniejszego warunku rozwoju, 
d l a  g o s p o d a r k i  n a k ł a d o w e j .

z
Zachwianie się jabinetu
piarw otiu  u g d d y  c z P s k o - ii) « in Ie c fe lp J

Czesi postawili sprawę ugody na ostrzu mie
cza. Cesarz oświadczył, że ugoda musi przyjść do 
skutku i sprawa nabrała przez to pełnej wagi pań
stwowej. Większość Czechów — jeśli naprawdę za 
wyraz tej większości młodoczechów uważać trzeba — 
poprostu mówiąc, nie chce ugody. Argumenta miło- 
doczeskie przeciw brzmieniu punktów ugodowych 
są tylko niezgrabnemi wybiegami. Pod wpływem 
agitacji młodoczeskiej wszakże i ta część ludności 
która ugody pragnie, domaga się aby język czeski 
stał się w Czechach urzędowym na równi z nie
mieckim. Żądanie słuszne; ubolewać tylko się 
godzi, ie  całkiem spóźnione w traktowaniach ugo
dowych — stać się może przyczyną ich rozbicia. 
Sym >tomata dni ostatnich mówią, że rząd wiedeń
ski gotówby się zgodzić i na to, — chociażby po
zycja jego jest trudną wobec zawartych pod jego 
egidą stypulacji ugodowych, — ale tylko częścio
wo chciałby zadość uczynić nowemu żądaniu zrobie
nia języka czeskiego językiem urzędowym, tylko 
we władzach sądow?ych pierwszej instancji. „T e 
może przyjść do tego, aby urzęduicy w Czechach 
nie władali językiem niemieckim", powiedział ce
sarz na ostatnim cercl’u delegacyjnym w Buda
peszcie, gdy dr. Rieger wyraził nadzieję uznania 
języka czeskiego, językiem urzędowym. Na tem po
wiedzeniu cesarskiem opierają się wszyscy c i, 
którzy uważają udzielenie tej koncesji za niewska
zane, a wobec tego pogłoski o ustępstwie rządu 
w tym kierunku poczytują za nieuzasadnione.

W udzielenie tej koncesji Czechom przez obecny 
gabinet tem muiej można wierzyć, że  choćby hr. 
Taaffe sam osobiście był skłoafiy do takiego ustęp
stwa, to spotkałby się z -stanowczą opozycją 
swoich kolegów w gabiaecie, przedewszystkiem  
zaś ministra Gautsch’a i markiza Baqueh»m’a a 
nawet może i ministrów obrony krajowej i spra
wiedliwości.

W ie o tem dobrze prezydent ministrów hr. 
Taaffe, wiedząc jednak zarazem, że od lesn ngody 
zależy i jego los. stara się wszystkiemi siłami 
uchronić ugodę od rozbicia, przeprowadzić ją tak, 
aby był i wilk syty i owca cała.

Tymczasem z każdym dniem mnożą się po
głoski o bliskiem ustąpieniu hr. Taaffego, poczy
tywanego dotąd za niewzruszalnego, i o przywo
łaniu do rządów, bądź całkiem nowej kombinacji 
ministerjaluej, bądź wybitnych członków zjedno
czonej niemieckiej lewicy.

Wymieniajt, także, jako rzekomego następcę 
hr. Taaffcsro, p. Gautscha albo hr. Schónborna

Z dzienników potwierdza te pogtosui najdo
bitniej organ hr. Braudisa, przewódcy strounictwa 
klerykalnego, Gratter Yolhsblatt, w artykule p. t. 
„Chwiejność czy zwrot", w którym wedle treści 
podauej już w naszym dzienniku, stawia oytanie, 
czy br. Taaffe nie skierował przypadkiem swoich 
żagli nieco na „lewo" i czy nie zwrócił swej 
uwagi na Lienbachera i Chlumetzky’ego i  w któ
rym oświadcza, że już najriększy czas dla klery- 
kałów zastanowić się na te m , czy nie należy 
opuścić tonącego okrętu.

Dodać wypada, że rekonstrukcję gabiuetn 
w duchu Grazer Volksblatt nie mógłby chyb? 
przeprowadzić hr. Taaffe.

F atrjotyczny protest
przeciwko rusofilskiej polityce Bismwka

Wolnoinyślna B eri. M or gen Ztg. zamieszcza 
pod powyższym tytułem artykuł, który j.»st kry
tyką oświadczeń Bisinarka. zrobiouycb w rozmo
wie jego z redaktorem Nou>. Wremia. Artykuł 
ten berlińskiego dziennika, w którym znajdujemy 
wzmianki i o naszej sprawie, a który jest takie  
jaskrawym dowodem do jakiego stopnia upadło 
dzisiaj polityczue znaczen.e wszechwładnego nie
gdyś kanclerza Rzeszy niemieckiej, opiewa w spo
sób następujący:

„Nasi „narodowcy" oburzają się na obecnego 
kanclerza, że w swyin memorjale o niemiecko- 
angielskim nkładzie zaznaczył możliwość wojnjf 
z Anglją, której należało zapobiedz; nasi waleczni 
narodowcy sądzą: takich rzeczy wcale napomykać 
nie należy; to wygląda na obawę przed Anglją. 
Niemiec boi się tylko Boga a zresztą nikogo! Bar
dzo pięknie i bardzo dum uie! Zapominają oui ję -  
dnak, że ten sam mąż, który to piękne i dumne 
słowa wypowiedział, usiłował zupełnie me!odycznie 
wychować Niemców na naród któryby się obawiał 
najróżnorodniejszych potęg: cesarza, kanciarza, 
landrata, policjanta, podoficera, denuncjanta. byle 
tylko nie Boga i swego sum ienia; że cala polityka 
Bismarka w ostatnich latach polegała na tem, aby 
w ludności utrzymać dziecinną bojaźft przed sprzy
mierzonymi wrzekomo Francuzami i Rosjanami, 
i że te usiłowania osiągnęły najwyższy reznltat 
właśnie w chwili, kiedy owo dumne słowo padło 
z ust kanclerza, które wśród takich okoliczności 
brzmiało jak cyniczne szyderstwo i dla tego tak 
autora tych wierszy, jak i wielu iunych oburzyło 
do ży .i ego.

W ostatniej swej rozmowie z reprezentan
tem Noto. W rem ia  prowadził Bismark prywatnie 
interes rozsiewania trwóg, dalej, dając przy tem 
swej znanej miłość' do Rosji tak egzaltowany 
wyraz, że moźnaby wpaść na myśl, iż nie obawa 
o Niemcy, lecz o Rosją powoduje go do tego, 
aby wszelkie niebezpieczeństwo wojny pomiędzy 
obydwoma mocarstwami wedle możności usnwać. 
Gdyby się niemiecka dypl nacja miała stosować 
do recepty ks. Bismarka, natenczas musiałaby 
kraj z skrępowanemi rękami wydać na łup wszel
kich uroszezeń rosyjskich; wojny unikniętoby co

Laura spostrzegła moje zamyślenie
—  Zapewne — rzekła —  przewidujesz nowe 

„akieś niebezpieczeństwa i trudności?
— Niebezpieczeństw żadnych — odparłam — 

w° nievrielkie utrudnienie. Rozważam,
W jajnjjposób wręczyć te listy Fauny ?
nie nai-nSai Tf.Taio4 -i®. napl a ła ś? Ob ! Marjanno, me naiażaj się dla mnie, Kagain cię. J

Bądź spokoju a, drog-a m o ja  P rz e d e -  
wszystkiem muszę zobaczyć, która godzina.

Było kwadrans po szóstej. Miałam czas zajść 
do oberży i wrócić przed obiadem.

—  Zamknij się znowu z wewnątrz —  rze
kłam —  a gdybyś słjszała, że się o mnie pytają, 
powiedz, przez drzwi, iż poszłam na spacer.

—  Kiedy wrócisz ?
— Przed obiadem, z wszelką pewnością. 

Odwagi, droga moja, odwagi. Jntro o tej porze 
w imieniu twojem i dla twego dobra działać b ę
dzie człowiek rozumny i życzliwy. Po panu Gil- 
more, p. Kyrie jest największym naszym przyja
cielem  i najlepszym doradcą.

Mówiąc to wyszłam z pokoju, udając się 
i dół, bezpieczniej było bowiem przed ukazaniem 
się w spacerowym kostiumie, przekonać się na
ocznie, co się tam dzieje.

s wiedziałam jeszcze, czy sir Perciyal 
jest w domu, czy po za jogo obrębem.

Śpiew kanarków dolatujący z biblioteki 
przez uchylone drzwi zapach papierosów objaśnił 
mLie, gdzie się znajduje hrabia. PrUfehodząc 
przez sień, rzuciłam okiem przez wpółotwarte 
drzwi i ku wielkiemu mojemu zdziwieniu, ujrza- 
k m . iż pokazuje on sztuki swoich ulnbieiłców  
klucznicy.

Musiał niewątpliwie zaprosić ją na to w i
dowisko ; pani Michelson sama przez się nie przy- 
szłaby nigdy do biblioteki.

Każdy krok tego człowieka ukrywał jakąś 
pooudkę. Musiał mieć jakiś cel w zjednywanin 
sobh klucznicy; ale jaki?

N ie czas był nad tem się zastanaw.ać. 
Szłam dalej na odszukanie pani Fosco i znala
złam ją krążącą, jak zwykle, naokoło sadzawki.

Nie wiedziałam, jak się względem mn i za
chowa po owym wybuchu zazdrości, którego by
łam niewinną przyczyną. Lecz widocznie małżo
nek zdołał już ją był poskromić; przemówiła do 
mnie nader uprzejmie.

Zr róciłam się do niej dlatego tylko, aby 
się przekonać, czy nie wie, gdzie się obraca sir 
Perciyal. Jakoż uczyniwszy pośrednią wzmiankę 
do jego osoby, dowiedziałam się, ie  gdzieś wy
ruszył.

— Którego wziął konia? — spytałam niby 
od niechcenia.

—  Żadnego — odparła. — W yruszył pieszo, 
przed dwoma godzinami. O ile mogłam zmiarko
wać, celem jego wycieczki jest poszukiwanie 
w dalszym ciągu Anny Catherick. Dziwnie się 
interesuje tą dziewczyną. Nie wiesz pani przy
padkiem, czy obłęd jej jest szkodliwym?

—  Nie wiem — odparłam.
— Czy wracasz do pokoju —  spytała
— Tak. Wkrótce trzeba się będzie ubierać.
Weszłyśmy razem. Pani Fosco udała się do

biblioteki i zamknęła drzwi za sobą, ja zaś po
biegłam coprędzej po szal i kapelusz.

Gdy powtórnie przechodziłam przez sień, 
nie było w niej nikogo; śpiewy ptaków w bi
bliotece umilkły, f  i mogiam już się zatrzymy
wać dla przeprowadzenia ponownej indagacji. Prze
konawszy się więc, że mam wolne przejście, wy
śliznęłam się z domu.

Przygotowana byłam, iż we wsi mogę spo
tkać sir Perciyala. — lecz wobec niego samego 
nie traciłam nigdy przytomności um ysłu , — a 
kobieta z zimną krwią potrafi zawsze wyprowa
dzić w pole nie umiejącego nad sobą panować 
mężczyznę.

N ie obawiałam się sir Percivala w tym sto
pniu, co hrabiego Fosco.

Zamiast więc zaniepokoić s ię ,  przeciwnie, 
nabrałam otuchy, dowiedziawszy sie , że poszedł 
na wytropienie Anny Catherick. Póki tem był 
zajęty, Laurze ani mnie, nie groziło prześlado
wanie z jego strony. Więc we własnym , nie
mniej jak w Anny Catherick interesie, prosiłam  
Boga. aby te poszukiwania nie osiąguęiy żadnego 
skutku.

Szłam szybko, pornimr upału i dotarłam
wkrótce do gościńca, prowadzącego przez wieś.

Od czasu do czasu oglądałam się po za 
siebie dla przekonania s i ę , czy nie jestem  śle
dzona

Lecz przez całą drogę nic nie widziałam, 
oprócz prostego wozu, którego skrzypiące koła roz
drażniały mi nerwy.

Widząc więc, że skręca także w stronę wsi, 
zatrzymałam się, aby mu dać przejechać.

Patrząc nań nważniej, niż przedtem, zdało 
mi się , że dostrzegam postępującego za nim ja
kiegoś człowieka: nie był to furman, gdyt'ten  
szedł na przodzie, obok koni.

Część drogi, w którą wkroczyłam, była tak 
waska, iż musiałam się usunąć, aby pozostawić 
wolny przejazd wozowi; gdy mnie minął, prze
konałam się, że oczy omj iły mnie przed chwilą.

Nikt nie szedł po za nim.
Przebyłam dalszą drogę do gospody, nie 

spotkawszy sir Perciyala i nie zauważi rszy nic 
osobliwego.

Oberżystka przyjęła bardzo serdecznie biei 
dną Fanny. Dziewczyna siedziała w czyściutkiej 
bawialni, zdała od zgiełku i hałasów izby szyn
kowej. Wyznaczony miała na sypialnię pokoik na 
górze.

Zobaczywszy mnie, biedaczka rozpłakała się 
i poczęła żalić, iż ją wypędzono, jak gdyby „po
pełniła jaką zbroanię, a przecież nawet sam 
pan. który ją wygnał, nie mógłby jej nic za
rzucić."

(C. d. n.)
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prawda w ten sposób, gdyż jeżeliby Niemcy 
uznały się dobrowolnie prowincją rosyjską, na- 
cóżby jeszcze w takim razie Rosja miała prowa
dzić wojnę? Ponieważ atoli nasz urząd dla 
spraw zagranicznych nie pójdzie dalej sromotuym 
torem, na który wszedł książę Bismark, rozpo- 
czynająo swą kampanią przeciwko Battenberczy- 
kowi, przeto książę Bi-mark przez wylewy swych 
serdecznych uczuć p o m n a ż a  tylko niebezpie
czeństwo wojny. Gdy bowiem przed całym świa
tem oświadcza, że Niemcy nie dorosły do Rosji, 
to przez rto zachęca panslawistów io awantury.

Gdyby nawet obliczenie widoków obydwóch 
mocarstw, jak je podaje Bismark, było trafne i 
prawdziwe, to i wtedy b y ł o b y  w n a j w y ż 
s z y m  s t o p n i u  n i e m ą d r e m  i n i e p a -  
t r j o t y c z n n y m  wypowiadać to publicznie, 
a do tego jeszcze rozgłaszać przez prasę rosyjską, 
ponieważ to może tylko dodać odwagi Rbsjanom 
a odebrać ją  Niemcom. Ale na szczęście to, co 
były kanclerz mówi,’ fałszywe jest pod względem 
treści, jak  to pokrótce udowodnimy.

Książę Bismark bierze pod rozwagę możli
wość klęski Niemiec. Jes t  to zaiste ciekawe 
przypuszczenie ze względn na la ta  1866 i 1870.
0  możliwości pobicia Niemiec dzisiaj żaden pa- 
tr jo ta  mówić nie powinien. Niemcy, jako naród 
cały i zjednoczony, nigdy jeszcąe od czasu gdy 
zjawili się na widowni dziejowej, to je s t  od 
2000 lat —  nigdy jeszcze nie ponieśli klęski. 
Jeże li  zdarzyły się wypadki — iż nieprzyjaciel 
podbił jaki kraj niemiecki i zwyciężył Niemców, 
to pochodziło to ztąd, iż poszczególnym szczepom 
niemieckim brakło jedności, iż żaden węzeł sil
niejszy nie zapewniał zaczepionemu przez wroga 
szczepowi, pomocy całego narodu. W późniejszych 
zaś czasach było powodem klęski niektórych 
państw niemieckich samolubstwo książąt n iem ie
ckich, którzy wszezynali walki bratobójcze i wro
ga dobrowolnie wpuszezali w granice kraju.

Od ezasu jednakże, gdy całe Niemcy się złą
czyły —  boć i austrjaccy Niemcy są dzisiaj 
z nami związani przymierzem, nie należy się oba
wiać klęski, zwłaszcza, że zjednoczone posiadają 
w państwie pruskiem niezrównanego przodownika. 
Czyż więc po zwycięstwie P rus  w walce z Austrją, 
a po zwycięstwie zjednoczonych państw niemieckich 
w wojnie z Francją, można się obawiać klęski 
w walce z Rosją, która w latach 1877/78 mimo 
pomocy Rumunii wytężyć musiała wszystkie swe 
siły, by pokonać słabą Turcję. Czyż obawa ta  nie 
jes t  śmieszną? Dzieciństwem też wydaje się przy
pomnienie losów Karola XII. Błędów zaś, jakie 
popełnił w walce z Rosją Napoleon I., dzisiejszy 
jeneralny sztab armii niemieckiej nigdy nie po
pełni, bo popełnić nie może.

Książę Bismark zaznacza, iż rosyjskie m ia
s ta  i wsie nie posiadają żadnej wartości, podczas 
gdy miasta niemieckie zawierają w sobie n ie 
zmierne skarby kultury, że więc Rosja, wpadając 
do Niemiec wielkis odnieść może korzyści, pod
czas gdy nasze zdobycze w razie wkroczenia do 
Rosji, będą bardzo małe. Uwaga ta  jest  słuszną 
Ale uniemożliwienie inwazji rosyjskiej śmiało 
pozostawić można z całym spokojem jeneralnem u 
sztabowi.

W końcu twierdzi Bismark, iż ani Niemcy, 
ani Rosja nie odniosłyby korzyści, gdyby rozpo
częły z sobą wojnę. Rosja mogłaby co najwyżej 
uzyskać pewną ilość nowych Niemeów nadbał
tyckich, a my moglibyśmy zabrać jej P o l a k ó w ,  
których i tak mamy już za w i e le .

N a j p r z ó d  n i e  p o t r z e b o w a l i 
b y ś m y  a n e k t o w a ć  P o l a k ó w ,  l e c z  m o 
g l i b y ś m y  i c h  j a k o  m a ł e  p a ń s t w o  p o 
z o s t a w i ć  s a m o d z i e l n y m i ,  jak  inne s ło
wiańskie państewka, skoroby się tylko rozpoczął 
rozkład rosyjskiego kolosu na państwa średnie
1 drobne. P o  w t ó r e  jest to n i e d o r z e c z 
n o ś ć  wynikająca z najnierozsądnie szej n iena
w iśc i, mówić, że już mamy w i ę c e j  P o l a k ó w ,  
a n i ż e l i b y  ż y c z y ć  s o b i e  n a l e ż a ł o .  
P o l a e y  p ł a c ą  p o d a t k i  i n a d s t a w i a j ą  
w e  w o j n i e  s w e j  s k ó r y ,  jak inni obywatele 
państwa. Czegóż więcej chce państwo ? Jeżeli 
ks. Bismarka ludzie mówiący polskim językiem 
tak bardzo irytują, to jest t o  j e g o  w ł a s n a  
s p r a w a  p r y w a t n a ;  p a ń s t w u  n i e  s z k o 
d z i  nic a nić polski język 2 milionów jego pod
danych. P o  t r z e c i e  pomija książę główną ko
rzyść, jedyną, jakąby nam przyniosło zwycięztwo 
nad Rosją, która atoli byłaby olbrzymią: rosyj
ska granica stanęłaby  otworem dla naszych ko
lonistów i dla płodów naszego przemysłu.

Nie będziemy potrzebowali wojny, aby ten 
cel osiągnąć i nie życzymy jej też s o b ie ; rozu
mnej dyplomacji powiedzie się otworzyć nam ro
syjską granicę. Ale Bismark utrudnia jej pracę, 
ntwierdzając wci jż na nowo Rosjan, w wierze 
w swą niezwyciężoność i wbijając .im w głowę, 
że my nie dorośliśmy do tego, byśmy z nimi 
wojnę prowadzić mogli i że dlatego wszystko z ich 
strony znosić musimy".

Ostry ten  głos berlińskiego dziennika prze
ciw byłemu kanclerzowi niemieckiemu, dla nas 
ma przedewszystkiem jedno znaczenie, dla k tó
rego też w całości go tu przytoczyliśmy. Oto do
tychczas żadne pismo niemieckie nie zaznaczyło 
tak wyraźnie, iż a n t y p o l s k a  p o l i t y k a  ks. 
Bismarka była w y ł ą c z n i e  wynikiem j e g o  
n i e n a w i ś c i  d o  P o l a k ó w ,  a bynajmniej 
nie skutkiem rzeczywistych obaw jego o całość 
i bezpieczeństwo Prus.

R ozm ow a z Chitrowem.
Bukareszteński dziennik narodowo-liberalny 

Telegraful Roman , podaje rozmowę jednego ze 
swoich współpracowników z r o s y j s k i m  po 
s ł e m  w B ukareszcie , znanym panem C h i 
t r o w e m .

Rozmowa ta  zawiera wiele ciekawych da
nych do charakterys tyki działalności i dążności 
politycznej tego dyplomaty. Chitrowo uskarżał 
się, ie  go uważają za sprawcę niepokojów chłop- 
skieh na wiosnę roku 1888 ,  a także wystąpił 
przeciw uważaniu go za aranżera spisku przeciw 
księciu Bułgarskiemu w roku 1886 i rozruchów 
w Ruszczuku i S y l i s t r j i , a w ostatnich czasach 
także sprawy Panicy. Ale rozszerzanie tych wia
domości o jego niezwykłej działalności, które mu, 
jak  9am przyznaje, w razie gdyby ruch bułgarski 
był się powiódł, przyniosłyby tylko korzyść, —  o 
wiele mniej mu sprawiło przykrości, niż to, że na 
niego zwalają teraz winę nie udania się rusofil- 
skich agitacyj w sąsiednim kraju.

O swoim bezpośrednim zwierzchniku wyraził 
się pan Chitrowo nie bardzo pochlebnie. „ Ja  — 
mówił Chitrowo — należę do innej szkoły dyplo
matycznej i przyłączam się do tych, którzy z po
lityką teraźniejszego kierownika rosyjskich spraw 
zagranicznych nie mogą się pogodzić."

Według jego mniemania, dla Rosji, nie wiele 
można zdziałać w Rumunii za ministra, w którego 
domu używają rumuńskiej mowy. Co się wreszcie 
tyczy daremnej jego walki przeciw przyłączenia

się Rumunji do wschodniej polityki Niemiec — 
miał Chitrowo powiedzieć następującą, uwagi go
dną, wzm iankę: „Jakże pan chcesz, abym odniósł 
dobry skutek, jeśli muszę walczyć przeciw Niem
com , których rzeczywistym posłem jes t  —  sam 
król ? “

Jeśli Chitrowo rzeczywiście rzucił to py ta
nie , co zresztą je s t  u uiego bardzo możebnem, 
to stanie się całkiem uzasadnionym zarzut, 
że agitacja  rosyjsko-paDslawistyczna, prowadzona 
przez Chitrowa, w ostatnich swych konsekwen
cjach tak samo przeciw królowi Karolowi, jako 
przeciw przeszkodzie osobistej, stoiącej na dro
dze do urzeczywistnienia planów tej agitacji, się 
zwraca, jak  się to już stało w Bułgarji z księciem 
Aleksandrem, a w Serbii z królem Milanem.

Zwalczanie niewolnictwa.
Postanowienie konferencji brukselskiej, 

jak  również wpływy angielskie, wzmocnione przez 
przyznany Anglii skutkiem układu z Niemcami 
protektorat nad Zanzibarem , objawiły się świeżo 
aktem bardzo ważnym, który w walce z ohydnym 
handlem niewolnikami posiada niezmiernie donio
słe znaczenie. Ja k  donosiliśmy, sułtan Zanzibaru 
ogłosił proklamację, która zadaje miejscowemu uie- 
wolnictwu cios stanowczy.

Już poprzednik dzisiejszego sułtana, a zara
zem i jego b ra t  wydał rozporządzenie, zabrania
jące przywozu niewolników do Zanz ibaru , a j e 
dnocześnie postanowił, iż dzieci urodzone od pew
nego oznaczonego dnia z niewolników, mogą być 
wypuszczone na wolność. Dekret ten uczynił 
wprawdzie potężny wyłom w handlu niewolnikami, 
wszak przebiegli Arabowie znajdowali sposobność 
do obchodzenia go i w dalszym ciągu oddawali 
się wstrętnemu przędsiębiorstwu, które dotąd je 
szcze stanowiło główne źródło ich bogac tw a, a 
całe okolice napełniało grozą owych szakali w 
ludzkiem ciele, którzy niemiłosiernie tępiąc lud
ność m urzyńską , długie przestrzenie zamieuiali 
w straszne pustkowia.

Obecna proklamacja idzie znacznie dalej i 
sięga do samego jąd ra  plagi i dlatego cywilizo
wana Europa przyjęła ją  z wielkiem zadowoleniem 
spodziewając się stąd pomyślnych i pożądanych za
razem skutków. Treść owej proklamacji w głów-,, 
nych zarysach znaną jes t  czytelnikom naszym, a 
dla przypomnienia odsyłamy ich do naszej G azdy.

Tym sposobem bandel niewolnikami w -nł- 
tanacie został istotnie sparaliżowauy, jakkolwiek 
bowiem Arabowie będą usiłowali przekraczać obe
cne prawa, przypuszczać jednak należy, że Anglia, 
pod której naciskiem wydana została proklamacja, 
dołoży wszelkich 9tarau i rozwinie całą energię 
aby zapewnić jej dokładne wykonanie. To też mię
dzy Arabami zapanowało wzburzenie wielkie, czują 
oni bowiem, że w granicach Zanzibaru handol 
niewolnikami będzie niemożliwy.

Zwołany wielki meeting Arabów oświadczył 
się z jawną opozycją przeciwko sułtanowi i zażą
dał cofnięcia proklamacji. Zdaje się jednak, że 
wpływy angielskie zdołały władcę Zanzibaru n a 
tchnąć energią i odwagą, albowiem nietylko nie 
uległ żądaniom Arabów, ale wszystkich posiada
jących broń kazał bez eeremonji aresztować. 
Wprawdzie, znając zaciekłość arabską, która tak 
wymowne dowody złożyła w powstaniu Busńrego, 
należy się spodzierwać, że nie tak łatwo skłonią 
głowę przed nieubłaganą koniecznością; prawdo
podobnie wiec spodziewać się należy dalszej opo
zycji,—przy dobrej iednak woli władz miejscowych 
i przy ścisłej baczuości Anglji, powoli sie stosunki 
miejscowe uregulują.

Z chwilą zgniecenia handlu niewolnikami 
w Zanzibarze nie można bynajmniej powiedzieć, 
aby ten wstrętny proceder znikł z widowni afry
kańskiej. Posiada on dosyć jeszcze pola i liczne 
kryjówki, gdzie nie tak prędko go dosięgnie ręka 
cywilizacji, ważny jednakże krok został uczyniony 
i bądź co bądź, grasujący gdzieindziej łapacze nie
wolników będą musieli zrozumieć, że teren usuwa 
się im z pod nóg i że z konieczności muszą się 
chwytać iunych środków zarobkowania.

Nie wystarczy też saine wypuszczenie nie
wolników na wolność, lecz trzeba dla nich znaleść 
pole do pracy i baczną rozwinąć pieczę, aby umieli 
sami sobie radzić i na wyżywienie swojo zapraco
wać. Zdarzały się wypadki, że niewolnicy nie u- 
mieli korzystać z wolności i że nędza zniewalała 
ich do powrotu pod jarzm o niewoli. Znawcy tam 
tejszych stosunków twierdzą nawet, że ten los 
s tanie się udziałem wszystkich usamowolnionych 
murzynów afrykańskich, jeżeli rzuceni będą na 
pastwę własnej przemyślności. Wielce trafuą drogę 
obrali misjonarze katoliccy, którzy kupowali dzieci 
niewolników i od najmłodszych la t  uposabiali je 
zarówno do religijnego, ja k  i materjalnego życia. 
W  m ia rę ,  jak posuwać się będzie duch cywilizo
wanej przedsiębiorczości w Afryce, rozszerzy s!ę 
także i pole do pracy dla murzynów. Niektóre fa- 
ktorje angielskie umiały sobie już z nich przygo
tować doskonałych robotników. Z czasem więc 
złemu da sie zapobiedz, idzie jednak o chwilę o- 
becną, o bezpośrednie następstwa usamowoluienia 
i pod tym  względem czeka jeszcze protektorkę 
Zanzibaru — Anglię —  nader obszerne, a przy- 
tem bardzo wdzięezne zadanie.

Sprawy samorządu.
(Projekt ustaw y sanitarnej w zmienionej formie.)

Wiadomem jest czytelnikom naszym, że rząd 
wniósł w roku ubiegłym do sejmu projekt ustawy o 
organizacji służby zdrowia w naszym kraju. Sejm 
wybrał specjalną komisję, której projekt ten do roz- 
trząśnienia przekazał, atoli prócz dyskusji przepro
wadzonej w łonie samej komisji, sejm kwestją tą w 
ubiegłej sesji ju i 8ję n je zajął. W  toku dyskusji 
prowadzonej w rzeozonej komisji, górowało przede
wszystkiem jedno zapatrywanie, mianowicie, że wnie
siony projekt nie uwzględnia stosunków naszego kra 
ju, że jest nadto za mało autonomiczny, ie wreszcie 
jest po prostu lichem tłumaczeniem starej ustawy 
morawskiej. Przytem objawiono życzenie, ażeby rząd, 
jeżeliby miał zamiar ponowić swój projekt o organi
zacji służby zdrowia, trzymał się przy jej układaniu 
raczej ustawy czeskiej, która jest znacznie młodszą 
od morawskiej, a nadto jest autonomiczną.

Rząd, w zastosowaniu się do tych uwag zwo
łał na 9. lip ca ankietę, w skład której wchodził 
także szef sanitarnego departamentu w Wydziale kra
jowym. Po wysłuchaniu zdania ankiety, po zasią- 
gnięciu opinii Rady zdrowia, mając przytem upowa
żnienie ministerjalne, postanowiło namiestnictwo zło
żyć na najbliższej sesji sejmowej do laski marszał
kowskiej ponowny projekt organizacji służby zdrowia 
w całym kraju, projekt wzorowany na ustawie cze
skiej, a więc bardziej autonomiczny, odbiegający zaś 
od niej o tyle, o ile tego nasze stosunki krajowe 
wymagały.

Wedle tego projektu miałaby każda gmina 
wraz z obszarem dworskim sama dla siebie lub 
wspólnie z innemi gminami i obszarami dworskiemi 
jednego a w razie potrzeby więcej lekarzy celem wy
konywania obowiązków płynących z postanowień u- 
stawy gminnej co do ogółu spraw zdrowotnych.

Gminy o własnych statutach (Lwów i K ra 
ków) jako też 30 miast magistratami nych, (objętych 
nową dla nich wydaną ustawą miejską z r. 1889) 
mają mieć tylu lekarzy gminnych, aby na każde 
15.000 mieszkańców przypadał przynajmniej jeden 
lekarz.

Go się tyczy innych gmin, to Rada powiatowa 
z starostwem po zasiągnięciu zdania Rad gminnych 
i obszarów dworskich oznaozy, które z nich i Ile 
mają być złączone w jeden okręg sanitarny i utrzy
mywać wspólnego lekarza. Atoli taki okręg sanitar
ny nie powinien w regule liczyć więcej jak 12.000 
mieszkańców, a nie przekraczać obszaru 150 kwa
dratowych kilometrów.

Wszelkie postanowienia w tej mierze powz ęte 
zatwierdza Wydział krajowy w porozumieniu z na
miestnictwem, po zasiągnięciu opinii Rady zdrowia.

Lekarze w poszczególnych gminach noszą na
zwę gminnych, dla okręgów mianowani okręgowych. 
Są oni stałymi fachowym i, powołanymi do
współdziałania przy wyk sanitarno-policyj-
nych obowiązków i maj r urzędników pu
blicznych.

W gminach, utrzym _  . własnych lekarzy,
mianuje tychże Rada gminna na wniosek burmistrza, 
okręgowych zaś mian uje Rada powiatowa na wnio
sek Wydziału powiatowego. Pierwszeństwo pomiędzy 
kandydatami, o takie posady kompetującemi, mają 
doktorowie medycyny a szczególnie ci, którzy wyka
żą się co najmniej dwuletnią służbą w szpitalu po
wszechnym albo f izykaekim  egzaminem. Lekarze miej
scy w miastach o własnym statucie muszą się wy
kazać fizykaekim egzaminem.

Płaca lekarza gminnego lub okręgowego nic 
może byó niższą jak 500 złr., w większych okręgach 
jak 600 złr. Lekarzom gminnym wymierza płacę 
Rada gminna, a wypłaca kasa gminna; lekarzom o- 
kręgowym zaś Rada powiatowa, która zarazem ozna
cza wysokość wynagrodzenia za podróże służbowe. 
Wydatki na płacę lekarza okręgowego ponoszą gmi
ny i obszary dworskie należące do okręgu sanitarne
go w stosunku swych powinności podatkowych, wy
datki zaś na zwrot kosztów za służbowe podróże wy
płaca kasa powiatowa.

Na częściowe pokrycie wydatków sanitarnych 
mogą gminy, względnie okręgi sanitarne pobierać pe
wne opłaty za pewne posz zególae czynności, jak np. 
za oględziny zwłok, oględziny mięsa itp.

Tym okręgom sanitarnym , którychby wydatki 
na lekarza zanadto obciążały, udzielać ma sejm za
pomóg z funduszu krajowego i* wstawiać będzie co
rocznie na ten cel do budżetu krajowego pewną kwo
tę, na uzasadniony wniosek Wydziału krajowego.

Nadto żąda wspomniany projekt ustawy, aby 
każda gmina z obszarem dworskim postarały się o 
dostateczną pomoc położniczą, w szczególności o bez
płatną pomoc egzaminowanej akuszerki dla ubogich. 
Wydatek na ten cel ma ponosić fundusz gminy i 
obszaru dworskiego.

Oprócz tego mają wszystkie gminy, utrzymują
ce lekarzy gminnych, utrzymywać odpowiednio urzą
dzony lokal dla chorych, opatrzony w najniezbędniej
sze przyrządy ratunkowe i przewozowe. Takie lokale 
dla chorych mają posiadać Lkże okręgi sanitarne, a 
staranie się o to należy do Rady powiatowej.

Taką tedy w ' ch zarysach jest projekto
wana ustawa sanij ociagnie ona za sobą nowe
co prawda ciężary, lyezyniłaby się niewątpli
wie do polepszenia ątosunków zdrowotnych, o
becnie wiele do życzenia pozostawiających. Że jednak 
wprowadzenie tej organizacji od razu w całym kraju 
uskutecznić się nie da, rozumie się samo przez się ; 
staną temu na przeszkodzie : brak funduszów w pier
wszej linii, a następnie brak odpowiedniej liczby le
karzy. Pierwszemu mógłby wprawdzie w myśl tej 
ustawy zapobiedz sejm. wotując z funduszu krajowe
go zapomogi dla okręgów sanitarnych, jednak obcią
żyłoby to od razu znacznie fundusz krajowy, który i 
bez tych nowych wydatków z trudnością w dzisiej
szych warunkach pokrywa potrzeby krajowe ; drugie
mu niestety nie zapobiegnie i sejm, jak długo kraj 
nas, zobszarem największy w Austrji, a ludnością naj
liczniejszy, będzie miał tylko jeden fakultet medyczny

Pozostaje tedy druga, dłuższa droga, tj. wpro
wadzanie stopniowe tej organizacji poczynając od naj
bardziej pod względem sanitarnym zaniedbanych po
wiatów.

i « v a  i z a ie i
Lw ów  dnia  12. sierpnia.

* Przeniesienia. Dr. Grzegorczyk, dotychcza
sowy dyrektor gimnazjum przemyskiego, został prze
niesiony do Brzeżan, a na jogo miejsce przybywa do 
Przemyśla p. Piątkiewicz, profesor przy IV. gimn 
we Lwowie.

* W  stan spoczynku przeszedł prezydent sądu 
krajowego w Przemyśiu, p. Adolf Pressen i otrzymał 
przy tej sposobności krzyż Leopolda.

* Rada powiatowa w Brzozowie ukonsty
tuowała się wybierając marszałkiem p. Jana Kante- 
go Dydyńskiego , zastępcą p. Mieczysława Urbań
skiego.

* D jp lo in r  magistrów farm acji muszą po
siadać w przyszłości ci farmaceuci, którzy samodziel
nie zawiadować mają aptekami. Tak orzeka najnow
sze rozporządzenie ministra oświaty, wydane do de- 
kanetów w y d z ia łó w  lekarskich : we Wiedniu, Pradze, 
Insprnku i Krakowie, oraz do dekanatów wydziałów 
filozoficznych w Czernioweach i we Lwowie. Prócz 
tego stanowi to roEpcrządzenie, że do samoistnego 
kierowania aptekami będą w przyszłości dopuszczani 
farmaceuci z dyplomem magistra, którzy wykażą pię
cioletnią służbę praktyczną w aptekach.

* P u s t o m y t y ,  znany zakład kąpielowy pod Lwo
wem, własność p. Duuki de Sajo, nabył hr. Gro
cholski z Królestwa polskiego.

* Ś lnb . Dnia 23. bm. odbędzie się we Lwowie 
w kościele OO. Bernardynów o godz. 8 wieczór ślub 
panny Stefanji Kopeckiej z pańem Leopoldem Ba- 
czewskim.

* Z kopca tu  l i  lubelskiej d. 12. sierpnia. 
Otrzymujemy następujący list z miasta: „Cały dzień 
wczorajszy, jako w rocznicę wiekopomnego dzieła, po
wiewała Ąą kopcu chorągiew, jednak udział publi
czności był bardzo słaby. Nie było muzyki, nie było 
wożenia ziemi przy pocbodniaoh jak dawnemi laty, 
bo widocznie nie było nikogo eoby wziął inicjatywę 
w urządzeniu jakiegoś obchodu na kopcu. Sędziwy 
prezydent Smolka bawi w kąpielach a komitet zło 
żony ze sześdziesięciu członków znpełnie się rozleciał.

Datki na potrzeby kopca są prawie żadne, bo 
nie ma się bomu tem zająć. W roku przeszłym ja 
kaś poczciwa dusza zbierała składkę na nowy maszt 
do chorągwi, co się stało z zebraną kwotą niewiado
mo, ale masztu nie ma. Możeby więc zbierający pie

niądze złożył te u p. Macnera lub w której redakcji, 
aby mogły być użyte na cel właściwy.

A teraz jeszcze słówko do c. k. konserwatorów 
zabytków starożytności,— czy też który z tycb panów 
wie o tem, że na wysokim zamku są resztki ru n 
starego zamczyska, czy je kiedy oglądał, bo jeżeli 
nie, to warto aby tam się pofatygował, a ujrzałby 
wcale ciekawą rzecz, jak ten ostatni kawał muru, 
potężnego niegdyś zamczyska, rozsypuje się w gruzy, 
jak robotnicy zajęci przy kopcu rozbierają z niego 
cegły, gwoli wystawienia sobie lepianki, jak srodze 
mur ten popękany grozi lada moment zawaleniem, 
a szkoda aby tak piękna pamiątka zniszczała do 
reszty.

Możnaby mur ten spoió żelaznemi ankrami, a 
szczerby i wyłomy w murze zamurować nową cegłą, 
a tak nie wielkim kosztem ochroniłoby się pamiątkę 
od której cała piękna ta góra swoją nazwę bierze".

* Elektryczne św iatło zabłysło nareszcie i 
we Lwowie, tylko niestety nie w całem mieście, lecz 
przed łazienkami p. Grossa przy ul. Akademickiej. 
Poczciwy ludek lwowski podaje sobie z ust do ust 
tę nowość senzacyjną i tłumami spieszy przypatrzeć 
się czemuś, o czem tylko dochodzą go słuchy a co 
niebawem nawet w takiej S o f i i  stanie się chlebem 
powszednim Tylko cierpliwości ! a i my doczekamy 
się kiedyś więcej lamp elektrycznych.

Ale trzeba być cierpliwym ! Pobudujemy kana- 
ły, poprowadzimy tramwaj parowy, założymy wodo
ciągi, znajdziemy nareszcie odpowiedne miejsce pod 
teatr i uchwalimy już na pewniaka jego budowę, za
prowadzimy jeszcze niektóre drobiazgowe ulepszenia— 
co przy znanej naszej energii nie potrwa nad kilka 
dziesiątków lat — i wtenczas pomyślimy, czyby to 
nie było dobrze zastanowić się nad projektem elek
trycznego oświetlenia miasta. — Tylko zwolna a nie 
naraz wszystko.

* S t r e jk a m i  grożą kapitanowie statków towa
rzystwa żeglugi na Dunaju.

Szaleniec. W wagonie pociągu pooztowego 
kolei Hambursko-Lubelskiej jeden z pasażerów, Ro
sjanin, popadł nagle w szaleństwo i zabił nożem in
nego pasażera, dzieciom powykłuwał oczy. Nadto zaś 
kilka osób innym znów sposobem pokaleczył. Dużo 
czasu upłynęło, zanim zdołano go opanować.

* Pożar zniszczył d. 6 b. m w Rakowcu pod 
Bzczercem zabudowania dworskie z całą krestencją, 
kościół, szkołę i dwa gospodarstwa wiejskie.

* Zniesienie czesnego od ilości pobieranych 
godzin nastąpi już od zimowego półrocza 1890/91 
ale na uniwersytecie b u d a p e s z t e ń s k i m .  Nato
miast zostaje zaprowadzone wpisowe 30 zł. za pół
rocze bez różnicy pobieranych godzin.

* W Stanisławowie przeprowadza niwelację 
miasta celem zaprowadzenia prawidłowej kanalizacji 
b. prof. politechniki lwowskiej inżynier Józef Jfiger- 
man ze Lwowa.

* W  Zakopanem odbył się koucert staraniem 
Wł. Żeleńskiego. Odegrauo jednoaktówkę Feuilleta 
p. t. „Za i przeciw" z panną Noiretówną i p. Ta
tarkiewiczem. W części muzykalnej wzięli udział 
oprócz niestrudzonego aranżera p. Władysława Że
leńskiego, panna Szukiewiczówna, paui Friderioi- 
Smoleóska, pauna Podgórska i p. Jeromin. Koncert 
wypadł nadzwyczaj świetnie a publiczność uczciła za
sługę p. Żeleńskiego ofiarując mu batutę.

* Kasa ch o r y c h  m ia sta  Lw ow a. Dnia 5 
sierpnia b. r. odbyło się posiedzenie Zarządu pod 
przewodnictwem p. Władysława Gubrynowicza, który 
zdał sprawę z czynności za lipiec 1890 r.
Pozostałość z 30. czerwca 1890 4 666 zł. 53ł /a ct.
Wpłynęło w j Poa l a t i c _— , . Ł&Ł& . 9fi

Razeiu 8316 zł. 4 8 7 3 et.
Wydano 3739 48
Pozostało z dniem 31 lipca 1890 4576 „ — 1/2 ct.

Chorych zgłosiło się w lipou 417 z czerwca 
pozostało 75, razem było w leczeniu 492 z tych 
odesłano do szpitala 18, umarło 5, wyzdrowiało 299, 
pozostało w leczeniu na sierpień b. r. 170.

W miesiącu lipcu przybyło stałych członków 
484, przejściowych 950. ogólny stan członków 
z końcem 1 <pca wyniósł 14.097.

Z wydanej kwoty 3739 zł. 48 ct. wypada na 
zasiłki chorym i leczenie w szpitalu 2685 zł. 79 ct. 
a oprócz tego wypada zapłacić aptekom za lekarstwa, 
a nadto za inne środki leczniezo-pomocnicze 2710 zł. 
67 ct. tak że na sierpień z kwoty wykazanej 
4576 zł 67 ct pozostanie tylko 1865 zł. 337s ct. 
O ile z jednej strony jest to dowodem ogromnej po
żyteczności Instytucji kasy chorych, jak niemniej 
szczerego i najobszerniejszego zajęcia się losem klasy 
robotniczej, która z niekłamanem uczuciem wdzię
czności przyjmuje świadczenia kasy, o tyle z drugiej 
strony zarząd czuwać musi nad tem, by kasy przez 
symulację nie wyzyskiwano, a z przykrością wyznać 
należy, że trafiają się między robotnikami niestety 
tacy, którzy w najprzebieglejszy sposób radziby kasę 
wyzyskać. Zapobiega się wprawdzie temu przez uży
cie stosownych kroków, podwaja to jednak czynności 
biura, a co gorsza, rzuca to złe światło na tych, 
którzy w całej pełni korzystając z świadczeń kasy 
tychże nadużywają.

Rzeczywista pozostałość kasowa 1865 zł. świa
dczy również o zobojętnieniu pracodawców dla kasy, 
dowodem tego olbrzymie tychże zaległości wynoszące 
przeszło 8000 zł.

Są zakłady przedsiębiorcze, mogące śmiało, 
bez uszczerbku dla siebie płacić należytości do kasy 
jak najregularniej, a pomimo wzywania do zapłaty, 
pomimo udawania się do władzy nadzorczej o ścią
gnięcie tych należytości, nic zarząd nie wskórał, nie 
mogąc nawet wytłumaczyć sobie tej dziwnej oboję
tności władzy, która bądź co bądź, winna popierać 
cele Instytucji i zarządu. Gdyby tak dalej iść miało, 
a mianowicie, gdyby władza nadzorcza nie poleciła 
jak najcnergiczniejszego ściągnięcia zaległości, gdyby 
w końcu pp. pracodawcy lekceważyć sobie mieli po
stanowienia ustawowe, wówczas nie byłaby kasa 
chorych w stanic zadość uczynić swoim względem 
członków zohowiązaniom, za co naturalnie nie cią
żyłaby odpowiedzialność na zarządzie Po przyjęciu 
tego sprawozdania do wiadomości, uchwalono instru
kcję dla lekarzy.

* Z m iir l i  We Lwowie zmarła Wanda z Obo
rnickich Świorhłowa, małżonka zasłużonego profesora 
seminarjum nauczycielskiego, w 38 r. żyeia.

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi d. 12 sierpnia o godzinie 12. w po
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po
łudnie dnia 9 bm do 12. godz. w południe d. 12. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny, co do siły 
słaby, niebo lekko zachmurzone, powietrze wil
gotne (7 0 %  względ.), opadu nie było.

Średnia temperatnra w tym czasie była +  22 7 0, 
najwyższa -j- 29‘6°C dziś o 12tej, najniższa-j- 1 ’

W D0CUwaga: Cała doba była pogodna; dziś rano
mała mgła i rosa. . .

Zniżka barometryczna 750— 75o mm. znajdo
wała się w Anglii; zwyżka 770 do 765 mm. 
w Finlandji ; zniżka drugorzędna utworzyła się w 
Turcji.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 761 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po
łudnie d. 12. bm do 12. w południe d. 13. bm .: 

Wiatr będzie co do kierunku zmienny od 8 do 
W, co do siły słaby (1— 2); średnia temperatura 
doby podniesie siędo 4 -2 5 -0 °  C; stan nieba będzie 
zmienny; względna wilgotność powietrza podniesie 
się do 80%  ; opad : deszcz chwilowy — powietrze 
skłonne do burzy.

* J a t r o , d. 13 sierpnia: św. Hipolita M. — 
św. Pr. św.

* L os  h isk n p ó w  K u rjer Poenański otrzymał 
następującą korespondencję z W i ln a :

„Donos ąc o przyjeździe biskupa Awdziewicza, 
pisaliście, że na stacji kolejowej przyjmował go 
ks. Lipiński z drugirn księdzem. Nie ks. Lipiński, 
lecz Lipnicki, znany autor dzieł treści teologi
cznej, dopuszczony został do dwo ca kolejowego, 
i tylko on jeden z duchowieństwa, nikt więcej, 
miał szczęście powitać pasterza. Inni księża zale- 
dwo w rezydencji biskupiej mogli się zebrać na 
spotkanie jego.

„Policmajster wodził- biskupa przez ulicę
Zamkową i Trocką. Policja nie zdołała zapobiedz
zbiegowisku tłumów na ulicy Zam kow ej: biskup
więc jechał powoli noga za nogą, i błogosławił
wiernych. Podczas ingresu (29 czerwca) natłok 
w kościele katedralnym i przed kościołem był 
wielki; wiele osób zemdlało; niektóre w ścisku o 
mało nie straciły  życia. BiskuD mówił więcej niż 
godzinę: najprzód do kapituły i duchowieństwa 
po łacinie, potem do wiernych. „Nie przyjechałem — 
rzekł między innemi — abym panował, lecz abym 
wam służył i życie swoje oddał za was, jeśli tego 
będzie potrzeba". Praw ił z wielkiem namaszcze- 
szczeniem i rzewne łzy w słuchaczach wywołał.

„W  uroczystość św. Jana  celebrował sumę 
w katedrze i bierzmował.

„Niestety! radość, jaką żarn sprawiło przy
bycie pasterza tak czynnego i gorliwego, uie długo 
obróciła sie w trwogę i smutek.

„W dzień świętych Piotra i Pawła biskup 
znów celebrował Dzień był gorący. Biskup po 
sumie, krótko tylko odpocząwszy, bierzmował bez 
wytchnienia, mimo prośby otaczający księży, aż 
do godziny 6 popołudniu. Zawiesił swoją czynność 
dopiero, gdy ustał ze znużeni i. Wrócił do domu 
osłabiony i zaraz krew zaczęta płynąć ustami. 
Wezwano natychmiast lekarzy.

„Mimo wszelkich środków przeciw chorobie 
użytych, ataki ponawiają się. Cała miasto w żało
bie i niepokoju. Nabożeństwa we wszystkich ko
ściołach o zdrowie odprawiają się; gromady wier
nych w niem biorą udział.

„W kilka dni później (około 15 lipca), b isk u p  
Zdanowicz wyjechał na czas wakacyjny do Kal- 
warji pod Wilnem i tam doznał nerwowego atakn 
apoplektycznego, który niewiadomo czem się skończy. 
Na domiar nieszczęścia, chory je s t  także ksiądz 
biskup żmujdzki, Pallulon, i to poważnie. W naj
lepszym razie kuracja potrwa długo. Leczy się 
obecnie w Polądze; na zimę doktorzy każą mu 
wyjechać za granicę. Lecz czy pozwoli p. Ka- 
chanów ?...

„Nawołujcie i wy katolików do modlitwy, 
aby Pan Bóg odwrócił od nas to utrapienie i g ro
żącą klęskę. Przynajmniej w modlitwie bądźmy 
jeduo wszyscy".

—  Z H n t y  K o ro s to w s k le j .  (K. G. N.) Kolonia 
wakacyjna chłopców w Hncie Korost., citszT się nad
zwyczajnymi względami tak publiczności skolskiej, j»k 
i całej kolonii inteligencji lwowskiej, która w tym 
roku nader licznie pospieszyła tntaj oddychać balsa-
UllUZlUClU pT7-T yoi. i somw łftsł-
stego Beskidu, publiczność chętnie odwidza kolonię, 
przysłuchując się z upodobaniem śpiewom dziatwy, 
kUre pod umiejętną batutą p. Urbanka wychodzą czy
sto i z zacięciem.

Z wielkiem zajęciem przypatruje się publiczność 
ćwiczeniom gimnastycznym, tudzież marsowym po
chodom dziatwy, wykonanym przez kolonistów p-d 
dzielnem kierownictwem nauczyoiela gimnastyki lwow
skiego „Sokoła", p. Romualda Kwiatkowskiego.

Nie dziw tedy, iż publiczność zachwycona tem, 
nie szczędzi kierownikom kolonii wyrazów podzięki 
i uznania, a instytucji samej spieszy dobrowolnie 
z pomocą hojnymi datkami; w zeszłym bowiem ty
godniu złożyli na cele kolonii : dr. Smutny, dr. Till 
i p. Kulczycki 14 zł., dr. Dzidowski, radca Stanow- 
ski i dr. Błażejowski 8 zł., p. Winiarz 5 zł., dr. 
Lityński 5 zł., p. Breiter 20 zł. dr. Hahn 5 zł.

I. serja kolonistów wyjeżdżała z Huty d. 7. 
bm. z wypełnionymi wprawdzie lecz smutnymi twa
rzami, do swych rodzinnych ognisk. Wkrótce jednak 
smutek Dstąpił miejsca radośoi; gdy bowiem kolo
niści w zwartym szeregu zbliżali się do dworca ko
lejowego w Skolero, wesołe dźwięki marsza muzyki 
miejscowej rozjaśniły natychmiast posępne twarze 
młodych kolonistów. Na peronie kolei zastali stoły 
zastawione Bzynką, kiełbasą, jabłkami, groszkami, 
herbatą i wielu innymi dla dzieci ponętnymi przysma
kami, które bawiące tu panie lwowskie rozdawały 
między dziatwę. Wkrótce zjawiły się i butelki sąsie
dniego węgrzyna. Napełnione niemi kieliohy obiegały 
z rąk do rąk i toasty gotowe. Pierwszy przemówił 
p Piórkiewioz, nauczyciel ze Lwowa, który poró
wnawszy wychowanie szkolne dawne z dzisiejszem, 
dał wyraz radości na widok szczerego zainteresowa
nia ogółu publiczności wychowaniem młodego poko
lenia. Przemówienie swoje zakończył wezwaniem mło
dzieży do wzniesienia okrzyku na oześó komitetu go
spodarczego „Niech żyją", który to toast młodzież 
dzielnie odśpiewała.

Dr. Hahn nawiązując do poprzedniego przemó
wienia wezwał młodzież do pilnej nauki i wytrwałej 
pracy dla dobra ojczyzny a zarazem i do wdzięczno
ści dla szkoły i nauczycieli, którzy swą praoę oeiowl 
temu poświęcają. Nauczyciel Soleski wzniósł okrzyk 
na cześć polskich matek.

Po odśpiewaniu kilku pięknych piosnek, wsia
dła młodzież na dany sygnał do wagonów, a gdy na 
świst lokomotywy ruszył pociąg, zgromadzona licznie 
publiczność żegnała kolonistów okrzykami i powie
wem chustek, pp. Młodniccy i Balasitsowie zaś ucie
szyli nie mało malców oświetleniem swej willi i za
paleniem sztuoznych ogni.

Za tak se rd eczn e  przyjęcie i wielkie trudy na
leży się szczera podzięka pp. Breiterom, Hahnom, 
Lityńskim, B oi. B ie la ń sk im ,  Bozlewiczom, Lud. Wi- 
niarzom, n a c z e l n i k o w i  stacj; p Smolniekiemu, tudz:eż 
całemu personalowi urzędników stacji kolejowej, któ
rzy na każdym  kroku i przv każdej sposobności dają 
dowody wielkiej swej życzliwości 1 obywatelskiego 
pojm owania  swego stanowiska.

— B rzo stek  d. 8. sierpnia. (Kor. Ga». N ar.)  
Podpalona zbrodniczą ręką w d. 5. bm. spłonęła po
łowa miasta Brzostka. Jeszcze zgliszcza nie zostały 
całkiem ugaszone, a tu prawdopodobnie taż sama 
ręka, wczoraj wznieca drugi pożar w ocalonych do
mach ! I to w dzień, przed samem południem. Ogień 
pierwszym razem wybuchł z browaru rządowego, dzie
rżawionego przez żyda, drugim razem w domu obok te
go żyda, używającego bardzo złej opinii. Gdyby nie 
żandarmerja, lud rozdrażniony byłby go zabił, gdyż 
na gaszących pożar rzucił się z wściekłością, rażąo 
ich kamieniami i błotem. Dziś z Brzostku pozostały 
gruzy, 4 kamieniczki i nieco domków na przedmie
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ściach. Rynek —  to obraz nędzy i szkieletów wypa
lanych murów. Okropny obraz, Lud wiejski nie chciał 
ratowaó; choć pełno go było, bo to był jarmark. 
Albo uciekał, albo... brał to co nie swoje... Lekarz 
miejski dr. G. prosił chłopów aby choć kilku z je 
go mieszkania, jeszcze niezajętego przez ogień, po
mogło ratować co można. Obiecywał zapłatę za po
moc. Nikt się nie ruszył. Ogień z przerażający szyb
kością najniespodzianiej przerzucał się z miejsca na 
miejsce.

Większa część ludności bez dachu, mienia, spi 
pod gołem niebem, karmiąc się łzami i miłosier
dziem publicznem. Na największy wdzięczność ze 
strony nieszczęśliwego miasta zasłużył sobie obecny 
przy całej tej katastrofie starosta Biliński, przez swą 
energię, osobistą pomoc czynem i słowem i przez na
tychmiastowe zorganizowanie komitetu ratunkowego. 
Komitet ten. na czele którego stoi p. Ramult, brzo- 
stecki sędzia powiatowy, przyjmuje wszelkie publi
czne datki i rozdziela je codzień pomiędzy najpo
trzebniejszych.

Oto imiona tych, którzy najpierwej przyszli 
nieszczęśliwym z pomocą: 1) Straż ochotnicza z Pil • 
zna, z Jasła i dzielni mieszczanie z Kołaczyc, 2) 
miasto Pilzno nadesłało 51 złr. w gotówce, 250 bo
chenków chleba, '100 bułek, 3 eetnary kaszy, cetnar 
soli, 10 korcy zboża i furę słomy. 3) Dom handlowy 
Eislerów z Wiednia 200 złr. gotówki. 4) Miasto Ko
łaczyce 39 złr. 60 ct. gotówki, 200 bochenków chle
ba i 12 worków zboża 5) Właściciel Przeczycy p. 
Kaczorowski 50 złr. gotówki. 6) Wbny ksiądz Biały, 
proboszcz z Przeczycy 50 złr. gotówki. 7) Gmina 
izraelicka z Tarnowa 200 bochenków chleba. 8) Wny 
Majer Knitz z Gpaoionki 10 złr. w gotówce. 9) Pna 
Zofia Bogusz ze Smarzowej i pani Wanda Brunicka 
po 25 złr. gotówką. 10) Miasto Frysztak 180 bo
chenków chleba i 50 bułek.

Spaliło się w obu tych pożarach 42 domów i 
26 stodół, prócz stajen i rozmaitych budynków go
spodarskich. Bez dachu znajduje się przeszło 82 
rędzin !

A więc: Pomocy! pomocy ! i — sprawiedli
wości !

— W y k o p a l i s k o .  W Manguszu, pod Symferopo
lem, odkopano kościół starożytny, w którym zacho
wały się złote i srebne sprzęty kościelne.

Zeznania Polaka
zabłąkanego w sfery panslawistyczne 

Warszawy.
Widząc na razie zamknięte przed sobą wro

ta  do dalszej karjery w tutejszej prowincji, po 
stanowiłem udać się za kordon, aby szczęścia i 
chleba tam spróbować. Przyczyniła się do mego 
zamiaru i ta okoliczność, że jak wielu z naszych, 
posiadam tam bliższą i dalszą familię.

Pokonawszy jako tako pierwsze trudności 
finansowej i innej natury, przybyłem niebawem 
z końcem r. 1887 do nieznanej mi wówczas je 
szcze, a tak przecież nas wszystkich pociągającej, 
Warszawy, z celem zostania , |  jeżeli nie odrazu, 
.znakom itym  pisarzem", to przynajmniej „prze
ciętnym literatem w a r s z a w s k im * .  Ale nie sądzo- 
nem było ini snać ni jedno ni drugie.

Zaraz za przybyeiem do kochanej Warszawki, 
posypały się na mnie liczne morały i zapylania 
od ciotek i w n jen ek : „A po coś tu przyjechał;
a toś źle zrobił, trzeba było jechać do Moskwy 
lub Petersburga szukać kawałka chleba ; teraz 
takie eię iktc  czasy", a gotówki jak można naj
mniej. Każdy przyzna, że mogło mię to bardzo 
niezadowolnić. Mój dalszy powinowaty p. L . . . 
.także  literat*, chociaż posiadający i gotówkę, nie 
chciał protegować przyszłego swego kolegi, a może 
też nie mógł ? Jednem słowem, rzeczy fatalnie 
się składały. Należało tedy tylko zwolna dobijać 
się stanowiska „literackiego", „idąc" tymczasem, 
jak  to mówią, lekcjami, do czego i w Galilei na
szej wzwyczajony byłem. Ba, nawet na razie na
leżało się stanowczo zająć „belferką*, jak powia
dają nasi żydzi, aby sobie coś zebrać i zarobić 
na życie.

W Królestwie Polskiem, jak  i w całem im- 
perjum rosyjskiem, wolno je s t  s tudentom i aka
demikom, tntejszym- poddanym i tu sz.koly koń
czącym, dawać lekcje tylko za specjalnem pozwo
leniem i patentem odnośnej władzy szkolnej. Cóż 
tu mówić dopiero o obcych poddanych ? Cóż ro
bić miałem ja, były wychowanek jednego z gali- 
licyjskich ck. uniwersytetów, ck. poddany i oby
watel aus lr jack i?  H a!  pomyślałem sobie: Nie 
święci garnki lepią. Po rosyjsku umiesz cokol
wiek, „literatem warszawskim" tak prędko nie 
zostaniesz, bo nie znasz jeszcze tajemnic bruku 
warszawskiego, nie zajmowałeś się kwestją po
zytywizmu, ani magnetyzmu dr. Ochorowicza, 
podczas najazdu warszawskich pozytywistów, no 
i negatywistów, na obie wszechnice galicyjskie, 
ale wiesz, iż są tn i na prowincji niektórzy nasi 
pobratymcy i sąsiedzi najbliżsi, Rnsini, z których 
jedn i  dla miłego grosza, drudzy dla stosunków fami
lijnych, inni wreszcie z przekonania, bo są i tacy, 
przybyli w te strony i zajmują katedry nauczy
cielskie lub parochie niegdyń unickie i pomagają 
rządowi carskiemn już to cywilizować małych 
„łaszków", już też powracać zbłąkane owieczki 
na łono jedynie prawdziwego kościoła prawosła
wnego.

Choć Polak z rodu i z przekonania, urodzo
ny na Rusi, wychowany przez mamkę Rusiukę. 
sprzyjałem szczerze Rusinom, jak może tylko pry
watna osoba jakiemuś narodowi sprzyjać. Pragnąc 
zgody ziomków moich z pobratymcami, szanowa
łem przedewszystkiem wszelkie szczere, jakkol
wiek najwięcej skrajne, a nawet moskalofilshie 
przekonania. Jako akademik, bywałem częstym 
gościem w ruskich towarzystwach akademickich 
i rozprawiałem z nimi często o stosunku naszym 
wzajemnym- Toż i w nieszczęściu zwrócił’ m le- 
raz pierwsze kroki z prośbą o pomoc do Rusiua 
galicyjskiego, prof. uniwersytetu warszawskiego 
i „pierroszego* (prawosławnego) gimnazjum war 
szawskiego, a zarazem duchownego prawosławne
go O- D. .ua. Opowieść mojej odysei nie wy
warła na Prof. D., jak się Z(]aj 0t wielkiego wra
żenia ; rzekł mi tylko: „ a  to idź pan do Ojca
Ambrożego ^*et. ..go. J a  tam także wkrótce będę". 
Poszedłem-

Dom 0« -“ ttibrożego Siet. ,.g0 powiem 
anticipando, a ZaPewne jest i dzisiaj, rodzajem 
wywiadowczej P^cówki o „wychodźcach" a także 
i uciekinieracb oah cy j8kieh, po największej części
Rusinach. Tu, Prz.y ,uhcy Miodowej, niedaleko by
łe j  unicko - bazyhanskiej| a dziś prawosławnej 
cerkwi, gromad*1 ,S1<? « „Ojca Ambrożego" cała 
„emigracja* galicyjska, j uż to szukająca chleba, 
już też Po „prisojedinieniu« (przyjęciu prawo
sławia) Ujm ująca jakiś  szczebei e£ w hierarchii 
nrzęd»‘CZej Warszawy i Królestwa Polskiego. 
Lecz wracanj jo  siebie.

„Zapewne chcecie znowu pieniędzy", zaga
dnął Ojciec Ambroży, skorona wszedł. »Że 
też to 61̂ 8U mi a&syłają tych włóczęgów z G a

licji", dodał, skorom mu opowiedział, że p rzycho
dzę z prośbą o poparcie u władzy szkolnej. „Tym 
czasem siadaj Pan i pij czaj (herbatę). Tam na 
stoliku leży chleb". W tem  otwierają się drzwi. 
Wchodzi kto... mój znajomy i kolega z uniwer
sytetu H...cz, Rusin również. „Jak sia majete ? 
Co tu robicie?" „A cóż, szukam chleba, którego 
mi po trocha w kraju odmawiają. A wy podo
bno miejsce już macie, ale gdzieś aż nad Donem*. 
„Tak dostałem tam m ie jsce ;  wkrótce tam jadę. 
Żonę posłałem przodem". „A toż to bestje, ot 
co wam zrobili ! Pozbawili was miejsca ! Teraz 
możecie się zwrócić i do Polaków i do Rosjan . 
H . . już był przyjął prawosławie, W paszporcie 
to stało. Na wszechnicy uależał do tak zwanych 
„twardych" (po naszemu do moskalofilów). „Ja 
was przedstawię „Russkiej sałdatce", pani gene
rałowej L e o u t .. Lew...kiei, ona wam dopomoże".

(C. d. n.)

Teatr, literatura I muzyka*
— Z e s z y t  8 P r z e g l ą d u  s ą d o w e g o  i a d 

m i n i s t r a c y j n e g o  zawiera: Waluta w Austrji 
i dążenie do jej reformy, przez dr. Stanisława Głą- 
bińskiego (c. d.) Prawo transportowe na drogach że
laznych w Królestwie polskiem przez H. Konica 
(c. d.) Ustawodawstwo sejmu krajowego 1 8 8 7 -  1889 
przez prof. dr. St. Starzyńskiego (c. d.) Zapiski lite
rackie : „Die Anspriiche auf die Begiinstigungen in 
der Erfiillung der Wehrpflicht und ihre Geltendma- 
chung" (przez M-z). — „Register zu dem System 
des oest. allg. Privatr. von Dr. Josef Krainz heraus- 
gegeben von Prof. Dr. L. Pfaff" (przez R.. r). — 
„Entscheidungen des k. k, obersten Gericbtshofes in 
Civilsachen Łerausg. von Dr. Nowak" (przez R...r). 
Praktyka cywilno-sądowa. Praktyka karno-sądowa. 
Zasady orzeczeń trybunału kasacyjnego przez dr. W 
Tarłowskiego. Praktyka administracyjna. — Zasady 
orzeczeń trybunału administracyjnego przez dr. A le
ksandra Małaczyńskiego. —  Wiadomości i ogłosze
nia urzędowe.

— Z a p o w i e d z i a n a  przez drukarnię Związko
wą w Krakowie, książka pamiątkowa: „Złożenie 
zwłok Adama Mickiewicza na Wawelu dnia 4. lipca 
1890“ już wyszła z druku i przedstawia się pięknie.

Wszystko, co wydawcy przyobiecali swoim
przedpłacicielom, wypełnili w zupełności. Książka ro
bi pod każdym wzgledeiu bardzo miłe wrażenie.

Pomimo że w dziennikach czytaliśmy opisy u- 
roozystości, mowy wygłoszone itp., to jednak dopiero 
po przeczytaniu tej książki i przeglądnieniu tego
wszystkiego, co zawiera, nie będąc na pogrzebie
wieszcza możemy sobie wyrobić wyobrażenie o zna
czeniu i rozmiarach tego jedynego w dziejach naszych 
obchodu pogrzebowego. Wartość książki podnoszą 
obrazki w liczbie 22 tudzież rozdział o udziale ludu, 
skreślony piórem p. Franciszka Zalańskiego, sekre
tarza komitetu ludowego w Wadowicach; wreszcie 
spis bibliograficzny książek lub artykułów, które się 
pojawiły w pismach codziennych lub innych przy 
sposobności pogrzebu, zebrany bardzo starnnie przez 
p. Maurycego Stankiewicza. Rozdział o udziale ludu 
jest bardzo ciekawy i pocieszający, a powiedzieć to 
trzeba, że nawet uczestnicy uroczystości pogrzebowej 
nie mogli mieć rzeczywistego pojęcia o tern, co lud 
polski zrobił dla pamięci narodowego wieszcza. Z tej 
książki dowiadujemy się dopiero dokładnie, jak ol
brzymi był udział ludu z całej Polski. To właśnie 
sprawia polskiemu sercu prawdziwą pociechę.

Książkę niniejszą polecamy serdecznie wszyst
kim, zwłaszcza, że cena 80 et w stosunku do tre
ści i obrazków, starannie wykonanych, nie jest by
najmniej wysoka. Druk i papier ładny.

Dział ekonomiczny.<v
N iezm iark a . fChlorops saeniopusj. W spra

wie pojawiającej się u nas niozmiarki pisze dr. 
Józef Rostafiński, przewodniczący komisji fizjo
graficznej w Krakowie:

O d e z w a .  Doszło do wiadomości komisji fi
zjograficznej, Akademii umiejętności, że w r. b. 
znów pojawiła się w łanach pszenicy niezmiarka 
<chlorops saeniopus m.J, wyrządzając wielką szko
dę w plonie. Ponieważ mucha ta  grasuje zazwy
czaj przez cały szereg la t  i naraża kraj na mi
lionowe straty, przeto należy myśleć zawczasu o 
skutecznej przeciw niej ochronie.

Pod tym względem pozwalamy sobie przy
pomnieć naszym ziemianom, że prof. Nowicki, 
który w badaniu szkodników i wynajdowaniu prze
ciw nim środków zaradczych wogóle, znaczne dla 
kraju położył zasługi, zbadał też tę chorobę psze
nicy już w r. 1871 i ogłosił cały szereg ochron
nych przeciw niej środków. Zajmował się nią po
wtórnie przed kilku laty, stwierdziwszy znów da
wniejsze swe zapatrywania. (Patrz  Oeas z 14. i
15. sierpnia 1886 r.)

Z badań tych wynika: że w walce z nie- 
zmiarką, pszenica wychodzi zwycięsko tylko wów
czas jeżeli zaczyna się kłósić na wiosnę przedtem, 
niż się niezmiarka w maju wylęgnie i jajka swe 
złoży. Wogóle więc koniecznym-jest siew jak  naj
wcześniejszy z końcem sierpuia lub początkiem 
września, o iłe możności na najlepszych i suchych 
rolach. Pożądanem jes t  rozkru3zanie grud, rozpo
ścieranie staranne nawozu i osuszanie brózd (przy 
siewie zagonnym), aby na polu nigdzie nie było 
źdźbeł wątłych.

Pokazuje się dalej, żo ba nutka prawie wcale 
nie ulega chorobie, ostka ulega jej mniej, niż 
gółka, a pszenicy jarej wcale siać nie warto, bo 
często nie zwraca nawet wysianego ziarna.

Byłoby pożądane, aby odpowiednie organa 
szerzyły te wiadomości i wśród naszych włościan, 
a z pomocą towarzystw rolniczych ndzielały im 
banatki do siewu.

D r. J ó e tf  Rostafiński, 
przewodniczący komisji fizjograficzuej.

T a r g  b y d ł a .  Wiedeń 11. sierpnia Spędzono 
wczoraj wołów 4807 sztuk, w tej liczbie 1523 galic. 
Sprzedawano po 54— 62 zł za 100 k.

G ie łd a  zb ożow a . Wiedeń 11. sierpnia. Psze 
nica na jesień 7 ’26 do 728, na wiosnę 7 65 do 7'67, 
żyto na jesień 6 05, na wiosnę 6*35, owies na je
sień 6 40 do 6 45, na wiosnę 6 70 do 6'7-5, kuku- 
ruudza na lipiec 5 80 do 5-82, nowa kukurudza 
5-70 do 5-80.

Chwilowa sytuacja.
Zbliżona do sfer rządowych au3 trjackieb 

Son- u. M ont. Ztg., daje przez swój komunikat 
dość dokładny obraz, jak  sobie rząd przedstawia 
w tej chwili dalszy ratunek akcji ugodowej. Z no
tatki tego poświątecznego dziennika dowiadujemy 
się, że dr. Rieger konferował we Wiedniu n ie tj lko

z lir, Taaffem, lecz także i z ministrem sprawie
dliwości hr. Erwinem Schonbornem. Rezultatem 
tych narad je s t  podobno warunkowe przyznanie 
staroczeskiemu przowódcy ustępstwa co do języka 
urzędowego w wewnętrznej służbie okręgów cze
skich. Warunkami temi są :  przyzwolenie Niem
ców czeskich na to, dotąd im nie3tawiane, żądanie 
i — co właściwie iść powinno na pierwszem miej
scu, — danie ze strony czeskiej wystarczającej 
rękojmi, że przez zadosyćuczynienie temu żądauiu 
usuniętą zostaje ostatecznie wszelka przeszkoda, 
stojąca na zawadzie urzeczywistni niu ugody. In a 
czej mówiąc, rząd wtedy obstawać będzie za u- 
stępstwem, traktowanem przezeń dotąl jako niemo
żliwe, jeśli żadne nowe żądania przed urzeczywi
stnieniem ugody, stawianemi nie będą, a w za
mian zaś za to ustępstwo posłowie staroczescy po
wrócą na stanowisko stypulacji ugodowych s ty
czniowych, zawartych przez obie strony. Co do 
Niemców, to po ich dotychczasowem zachowaniu 
się w sprawie ugody, można się spodziewać, że oni 
nie postawią bezwzględnej opozycji przeciw żąda
niu czeskiemu jeśli będą mieli pewuość, że przez 
to ugoda sama została zapewnioną.

Być może, że optymizm rządowy co do z a 
chowania się posłów niemieckich jes t  uzasadnio
ny — dotychczasowem tychże zachowaniem się 
od stycznia. W każdym razie wystrzegać się oni 
będą przedwczesnego wyrażenia swej opinii, bo 
ta  kompromitowałaby tylko ich stanowisko bądź 
w jednym, bądź w drugim kierunku. Na teraz za 
tem cała uwaga skoncentrowaną zostaje w rę
kojmiach, jakie ma dostarzzyć pan Rieger, że 
p r z y  t e m  n o w e m ,  z a s a d n i e  z e m  ustęp
stwie potrafi skupić dostateczną liczbę w iernych 
jt go przewództwu staroczeskich kolegów, którzy ob- 
staną za ugodą ponownie, a bez zmian już dalszych 
umówionych we W iedniu  stypulacji. Pau  Rieger 
bawi już od dni paru w Pradze — gdzie n ieza
wodnie czas jego nie upływa bezczynnie, nieza
długo więc da się z niejaką stanowczością po
wiedzieć, czy ratunek tej gruntownie zepsutej 
sprawy jes t  jeszcze dla rządu możliwym.

Sądząc po zuchwałej mowie organu młodo- 
czeskiego, przemawiającego tonem wyłącznego o r
ganu narodowych opinii, szanse tego ratunku by 
łyby bardzo słabe , a powaga dra Riegera w tej 
chwili równałaby się zeru. N arodni L is ty  
oświadczają bowiem w i m i e n i n  l u d u  c z e 
s k i e g o ,  że dopóki nie zostanie przywrócony 
stan z przed konferencji ugodowych, czyli po pro
stu iuóvyiąc, dopóki s a m e  s t y p u l a c j e  
u g o d o w e  n i e  z o s t a n ą  z n i s z c z o 
n e  m i , daremną jest wszelka misja ugodowa. 
Za podstawę nowych układów ugodowych musia
łaby być, wedle n ic h , przyjęta restytucja prawa 
państwowego czeskiego. Dr. Rieger zaś nie mógłby 
być już uważanym za męża zaufania czeskiego 
ludu na nowych konferencjach ugodowych , złożo
nych z nowych mężów zaufania.

Pomimo nadzwyczajnych postępów jakie po
robiła propagauda młodoczeska w Czechach, mnie
mamy, że wyniosły ton inowy Narodnich L ist. nie 
tyle odpowiada istotnemu usposobieniu ludu cze
skiego, lub choćby jego większości, względem pro
jektowanej ugody, wiele jest  rachowaniem, prawdo
podobnie błędnem, na jakąś konstellację zewnętrzuą, 
zalecającą stawiać sprawę w sposób prowadzący do 
rozbicia coute quo coute akcji ugodowej. —  Z tego 
względu zalecałaby się też dla tych, co pragną 
prawdziwie przyjścia do skutku ugody, największa 
ostrożność w użyciu środków i pośrednictw mają
cych prowadzić do celu, jako też wskazaną jest 
dla wszystkich oględność w ocenianiu każdej chwi
lowej sytuacji sprawy ugodowej — skoro w niej 
główne, oppozycyjne motywa zostają niedopowie- 
dziauemi, a niezuanemi są główne tajemnicze prze
szkody.

Dwór rosyjski już od piątku bawi w Kra- 
snoje Sieło. Dziś zaś cesarz W ilhelm wyrusza 
z Beriiua na swą epokową podróż do Rosji, na 
rosyjskie manewra. Nie wiadomo, czy w otocze
niu jego znajduje się delegacja wojskowa n ie 
miecka, nie wiemy także, czy zaproszeni są na 
wojskowe manewra między Narwą a Krasnosio- 
łem, jenerałowie zagraniczni innych obcych mo
carstw, to pewna wszakże, że spotka on już tam 
zaproszonego do świty carskiej jenerała francu
skiego, Boidesffre.

Jeśliby zabiegi pokojowe cesarza W ilhelm a 
nie miały być uwieńczone w Peterhofie pomyśl
nym skutkiem, nie będzie on mógł z pewnością 
mieć o to żalu do Austro-W ę(ier. To sprzymie
rzone mocarstwo nie stawia mu w jego dążeniach 
najmniejszego kłopotu

Jeżeli bowiem dyplomacja austro-węgierska przy
jęła n ie ty lk i jak o  nieomylne objawienie pokojowych 
usposobień cara, znany reskrypt tegoż do jenerała 
Wannowakiego, ale widzi w nim nawet teraz do 
piero pełną rękojmię niemięszania się do rozwoju 
pokojowego Bułgarji i stosunków bałkańskich, to 
ze sfer wpływowych w Austrji podnoszą się w chwili 
właśnie tej podróży niemieckiej głosy—jakoby słowa 
zlecenia niejako, że „różnice austro rosyjskie 
nigdy tutaj nie były uważanerai za niedopojednania 
i że w Petersburgu zaczynają już przekonywać sie, 
że z wiedeńskiego Ballplatzu nic takiego nie bywa 
przedsiębranem, coby rosyjską zazdrość pod wzglę
dem Bułgaryi obudzać mogło".

Gdyby podobnemi zleceniami kierować się 
mogła wielka polityka, cesarz 'Wilhelm nie po
trzebowałby żadnych ofiar ponosić dla zawar
cia przyjaźni rosyjskiej. Tylko i w takim ra 
zie podróżnego, droga tej przyjaźni nie wiodłaby 
jeszcze do potrójnego cesarskiego związku, —  jak 
to sobie wyobrażają niezrażający się przyjaciele 
przymierza rosyjskiego we Wiedniu.

W edług telegramu Politik  rozmowa piątko
wa Riegera z prezydentem ministrów Taaffem, 
m iała  charak ter  towarzyskiej pogadanki. Z tego 
też powodu - nie może być mowy o faktycznym 
jakimś skutku tej rozmowy, choć można tw ier
dzić na pewno, że przyszło do niejakiego zbliżenia

przeciwnych dotąd zapatrywań. Dr. Rieger ma — 
według Politik  — po powrocie swoim do Pragi, 
obradować z wybitnymi członkami stronnictwa, 
a z końcem sierpnia ma znown podjąć rokowania 
7, hr. Taaffem.

O przemowie cesarza Wilhelma, przy obję
ciu w posiadanie Helgoland i, z której podaliśmy 
wczoraj w telegramach krótkie streszczenie, do
nosi nadto KI. Journal'. „Nawiązując do pełnych 
sławy czasów przed 20 laty zaznaczył cesarz, że 
wówczas dziad i ojciec jego przez zwycięzką bi
twę pod Worth odzyskali straconą prowincję. N a
stępnie zaś wypowiedział cesarz dobitnie: „Dziś, 
ja  Wilhelm II. biorę w posiadanie jedną z da
wnych części niemieckiej ziemi, ale bez Krwi 
rozlewu, i na znak tego wywieszam mój sztan
dar i niemiecką flagę wojenną. T a  w y s p a  
b ę d z i e  w a r o w n i ą ,  o k t ó r ą r o z b i j e  s i ę  
k a ż d y ,  k o m u b y s i ę  z a c h c i a ł o  z n i  e- 
p r z y j a z n e m i  z a m i a r a m i  d o s t a ć  n a  
n a s z e  m o r z e  p ó ł n o c n e " .

D. 2. (s. st.), sierpnia br. jako w urodziny króla 
Aleksandra serbskiego, odbędą się w Niszu wiel
kie uroczystości. Król Aleksander odjeżdża dnia
16. bm. wieczór w towarzystwie swego ojca do 
Belgradu.

T s le ir w  „ t a t y  Nareflawaj.”
W ie d e ń  d. 12. sierpnia. Cesarz n a 

dał ustępującem u w s tan  spoczynku prezy
dentowi sądu obwodowego w Przemyślu, Adol
fowi Pressenowj, cha rak ter  radcy dworu.

W ie d e ń  d. 12. sierpnia. O 4. po po
łudniu odbył się pogrzeb Bauernfelda przy 
udziale wybitnych osobistości ze św iata  a r ty 
stycznego i literackiego oraz licznej publi
czności.

Zwłoki zostały pokropione w kościele 
św. Szczepana, a między zebranymi byli 
t a k ż e : minister Gautsch , burm is trz  P rix ,
wiceprezydent Izby panów książę Czartory
ski, jenera lny  in tenden t Bezecny. Nad gro
bem przemawiał dyrektor nadwornego tea tru  
B urkbart  i prezes Coucordji, profesor W ar- 
hanek .

L ln c  d. 12. s ierpnia. Wczoraj w cza
sie ćwiczeń pionierów na Dunaju , wskutek 
przechylenia się ł o d z i , siedzący w niej żoł
nierze wpadli do wody. Dwaj z nich utonęli, 
resztę  uratowano.

S o fia  d. 12. s ierpnia.  Ministrowie 
Stambnłow, Żiwkow i Tomczew powrócili. 
R ada  san i ta rn a  zarządziła wr portach  Burgas, 
W arna  i B altsch ik  pięciodniową kwarantanę 
na rzeczy i towary z Mekki i Djedda z po
wodu cholery — jeżeli rzeczy te  nie prze
były jnż  kw aran tany  tureckiej.

S o fia  d. 12. sierpnia. Minister S ta m 
bułów, Żiwkow i Tuczew wyjeżdżają dziś na
przeciw księcia Ferdynanda, który roczuicę 
swego w stąp ien ia  ua tron, świecić będzie w 
Widdyuiu. Stąd uda się książę Ferdynand do 
obozu pod K ula, dla obejrzenia wojska, a n a 
stępnie  do Sofii.

l t a r l i n  d. 12. s ierpuia. N a onegdajszym 
bankiecie danym  ua Helgolandzie , cesarz 
W ilhelm  wniósł w gorących słowach toast 
ua cześć królowej angielskiej,  mówiąc, że czuje 
się durnym, iż pozyskanie H elgolandu doko- 
nanem zostało pokojowo i podniósł, że królo
wej angielskiej należy się podzięka za odda
nie wyspy napowrót Niemcom. Królowej an
gielskiej zależy bardzo na tem, aby z naro
dem niemieckim przyjaźń utrzymywać;’

P a r y ż  d. 12. sierpnia. Konsulowie 
am erykańscy ukończyli narady, postanowiwszy 
zalecić pewne złagodzenie bilu Mackinley’a i 
uwiadomić o tem  m inis tra  Ribota.

B r u k s e la  d. 12. s ierpnia. Onegdaj 
szalała tu burza, która zrządziła  olbrzymie 
szkody. K ilka domów, zapalonych uderzeniem 
piorunu, spłonęło ze szczętem. Szkoda w zn i
szczonych plonach j e s t  bardzo wielką, wiele 
bowiem pól i łąk  stoi pod wodą.

L o n d y n  d. 12. sierpnia. W Izbie 
niższej oświadczył F ergusson , że rząd nie z a 
mierza czynić żadnych kroków7 w sprawie 
memorjału zgrom adzenia katolickich  Ormian, 
zwołanego przez patrja rchę Aszikian’a. W 
Izbie wyższej przedłożył i wyjaśnił Salisbury  
najnowszy układ między F ran c ją  a Anglią. 
Oświadczył on mianowicie, że ten  układ ma 
zapobiec dwuznacznemu stanowisku Anglii 
wobec Zanzibaru, a Francji  wobec Madaga
skaru. W notach poprzedzających zawarcie 
uk ładu , mówił Salisbury dalej, uznały F r a n 
cja i Anglia, że tenże nie ma dotykać w ni- 
czem praw Turcji do obszarów położonych na 
południe od Tri polis’ u. W sprawie uregulo
w a ł a  stosunków francusko-angielskich i s fe 
ry wpływów tych dwóch państw do innych 
części Afryki, mówił w końcu Salisbury, o- 
bradować będzie w jes ien i  komisja złożona z 
reprezeatautów obu państw, której decyzje 
wymagać będą obustronnej zgody.

L o n d y n  dnia 12 sierpnia. A ustrjacka 
eskadra przybyła wczoraj do Cowes. Królowa 
w towarzystwie księżęcej pary Connaught i 
w otoczeniu wielu członków dworu, przyg lą
dała  się z królewskiego ja c h tu  „A lberta" ,  
przystrojonej chorągwiami eskadrze austrja- 
ckiej. Podczas tego przygrywała orkiestra 
okrętu „ i r c y k s ią ż ę  Rudolf"  hym n angielski.

Po całogodzinnem przyglądaniu  się zwi- 
dzili księstwo W alii  i duński książę W alde
mar każdy austrjacki statek, E skadra  wywie
s i ła  angie lską flagę i dawała salwy powi
talne.

Następnie wysiedli na ląd arcyksiążę 
Stefan, kontradmirał H inke  i wszyscy ofice- 
ro ie eskadry i udali się dworskiemi powo
zami do Osborne na oficjalny objad. Arcy
książę siedział i  rodziną królewską a dla

oficerów nakryto w obszernym namiocie ogro
dowym.

W  czasie obiadu gra ła  muzyka na t e 
rasie.

Dziś wieczór odpływają statki „F ran c i
szek Józef"  i „Stefauia* do W ilhem shaveu. 
S ta tk i „Rudolf"  i „T ygrys"  odpływają ju tro .

Crefeld d. 12. sierpnia. Onegdaj wsku
tek przerwania się kanału  zawalił się tu ta j  
dom zamieszkały przez 4 0  osób. W szystkich 
zasypanych już  odgrzebano. W edług Crefelder 
Ztg. umarło 26 osób, z tych 3 mężczyzn, 6 
kobiet i 17 dzieci. Dziesięć osób ocalało, z 
tych jedna  kobieta je s t  lekko ranną, a jedno 
dziecko ciężko. Podczas ka tas tro fy  12 m ie
szkańców nie było obecnych w domu.

C ard iff d. 12 sierpnia. Dyrekcje ko
lei nie zgodziły się na  zmniejszone żądan ia  
strejkujących, a ci postanowili nie robić d a l
szych ustępstw.

W a le n c ja  12. si rpnia. W  niedzielę 
w całej prowincji było 53 wypadków cholery 
a w sam em  mieście W alencji 4.

C h a t h a m  d. 12. siorpnia. W  kosza
rach korpusu p ciągowego niezadowoleni żoł
nierze zniszczyli znaczną ilość siodeł i uprzę
ży; uskarżają  się oni na to, że w niedzielę 
muszą służbę wykonywać. W skutek  objawów 
niekaruości, które się w ubiegłym tygodniu 
w łonie korpusu wydarzyły, oddalono dwóch 
podficerów, a jednego uwięziono Na wypadek 
groźniejszych zaburzeń skonsygnowano wojsko.

K o n s ta n ty n o p o l d. 12. s ierpnia. 
Rząd dał dymisję m uteszaryfou i z (smidibi i 
Biledjik’u, a do obszarów pozostających dotąd 
p-d jego zarządem, gdzie obecnie budują li- 
uję kolej i anatolskiej, wysłał dwie eskadry do 
zbadania lejże lin ji .  Dyrektor budowli K apk- 
sen, któremu wczoraj grożono porwaniem^ po
wrócił tu ta j  bez szwanku.

M a d r y t dnia 12 sierpnia.  Cholera 
zmniejsza się w Walencji. Dotychczas zacho
rowało w całej H iszpanii  1 .600  osób, i  k tó
rych umarło 788 ,

A te n y  d. 12. sierpnia . Gabinet uzu
pełnił się zamianowaniem T sancadora  m in i
strem  wojny a K anakarisa  m in is trem  oświaty. 
Rozdwojenie w łonie opozycji wzrasta —• 
wskutek czego zyskuje m inisterjum  pew nie j
szy grunt.

W iedeń  dnia 12. sierpnia godz. 1. min. 45 po
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9910 .  Akcje węgierskie Banka 
kredytowego 359 —. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
163*50 Akcje TTnionbanku 242 '—. Akcje kolei Ka-r 
rola Ludwika 202-75. Akcje kolei Północnej 287‘75. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 142 50. Losjr 
tureckie 36’—. Akcje kolei Państwowej 236’65. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 230 - - .  Akcja 
kolei - węg.-północno-wsehodniej 196*50. Losy ko
munalne wiedeńskie 148.— . Akcje Tow. tureckiego 
1 2 4 -7 5 . Gaiic. oblig. idemn. 104 50. Akcje kolei 
półnoeno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 232*75. Losjf 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 232 30. Akcje Baakrereinu 120*75. Rosyjski 
rubel papierowy 136*75.

4s/io% renta wspólna — •— . 5% renta austr.
papier. — •— . 5°/o renta austr. złota — •— . Renta 
4% węg. złota 101*70. 5% renta węg. pap. 99*80.
Napoleondory — ’— . Marki niem. — •— .

P r z y je c h a li  d o  L w o w a
dnia 12. sierpnia 1890,

Hotel Żorźa. J. Br. Brunieki z Stryja, J. Stoekfeld 
z Kreuznach. T.Horodyski z komarowa. G. Goldstein z Ischl. 
H. Muek z Wietrzna. Hr. Oppersdorff, dr. E. Titze, H, Pesk 
i K. Liebe z Wiednia. J. Friede, dr. Knkuk i A. Kohn z Ja
rosławia. E Veite z Rohatyna.
— — — —

H A D ESŁA N E.
(Rubryk*, ta ni* poehadai ad Rtdakcji, która tei tadnaj 

edpowicdsialnaioi aa ni) nia bierze na aiebie.)

Zł. 100.000 można wygrać na 2 losy wy
stawy wiedeńskiej, które sprzedaje się po zl. 1 
za sztnkę. Każdy los ważny na oba ciągnii nia. 
Zwracamy uwagę, że pierwsze ciągnienie nastąpi 
w Czwartek 14 bm. 793

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich, od 

godziny 10. do 1. przed południem , od 3. do 5 po 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE w ra
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 ct., w inne dnie tygodnia 
20 ct., w niedzielę otwarte od 10. do 1-szej, wstęp 
wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do 1 1 , w środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA codziennie, 
z wyjątkiem dni ferjalnyoh.

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniej®, 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10 , I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południu. 
Wstęp w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i świę
ta 15 ct.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
ai do n a tu ra ln e j w ielkości — w ykonyw a

Zakład I U o n n o r t l  Lw ów ,
fotogr&fiozny I l l l ł o i  o  Akadem loka 18,

Dr. Józef Wiczkowsid
powrócił i ordynuje od 3—5 popoł.

ul. Skarbkowska 1. 4. I. piętro
794 ’ (schody nr. I.)

naprzeciw teatru.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 13. sierpnia 1890. Nr. 186.

Pociągi kolejowe.
(Od 1. czerwca 1890.) 

Według zegaru lwowskiego.
O d o h o d z ą  z e  L w o w a :

D e  K ra k o w a :
9*98 po południa pociąg pospieszny;
4*80 rano pociąg osobowy ;
8 80 wiesór pociąg osobowy;
7*90 rano pociąg osobowy.

D o Z im n o w o d y -R o d n a  o godz. 4-20 po południu. 

D e P o d w o ło c z y sk  1 B ro d ó w  :
4*11 po południa pociąg posp. z dworca głównego 

10'8S wieczór pociąg mięssany „
9*50 rano pociąg mięazany „ „
4*80 po połndnin pociąg pospieszny z Podzamcza 

10*49 wieczór pociąg mięszany „
10 01 rano poeiąg mięszany „

Do Stryja:
5*50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró

że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani
sławowa i Husiatyna;

10 20 przed południem pociąg osob. do Stryja, Chy
rowa, Suchy;

8 4 5  wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su
chy, Ławocznego. Munkacza, Budapesztu, Sta
nisławowa i Husiatyna.

Do Stanisławowa:
9 16 zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- 

wieo, Jasa, Bukaresztu i Husiatyna.
4 30 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowiee, Jasa i Bukaresztu;
10*16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu

siatyna, Czerniowiee i 8uczawy.
Do Bełżca:

8-03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2 29 popołudniu pociąg mięszany do Bełzoa t y l k o  

w p i ą t k i .
4*43 popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

we  wt o r k i .

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa:

4-03 po popłudniu pociąg pospieszny;
9*28 wieczór pociąg osobowy;
8'50 rano pociąg osobowy;
7‘15 wieczór pociąg mięszany.

Z Podw ołoczysk 1 Brodów:
2 -20 po południu pociąg posp. na dworzoc główny 
3 15 rano pociąg mięszany „ n
7*30 wieczór pociąg mięszany „ -
2*10 po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
2*53 w nocy pociąg mięszany „
7*16 wieczór „ „ „

Ze Stryja:
8-26 zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka

cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja; 
3'36 po południu pociąg osobowy z Suchy, Cbyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja :
12 08 w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun

kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa.

Zc Stanisławowa:
6‘53 zrana poeiąg osobowy z Suczawy, Czerniowiee 

i Stanisławowa;
8'00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jass, 

Czerniowiee, Husiatyna i Stanisławowa;
2-00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, 

Czerniowiee, Husiatyna i Stanisławowa.
Z B olzca:

5*41 po południu pociąg mięszany z Bełżca i Sokala. 
10*17 przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 

w t o r k i  i p i ą t k i .

Sszezegółowy rozkład jazdy na szlakach c. k. 
kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Pociągi sezonowe.
Z dniem 15. lipea b. r. wchodzą w życie na 

kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe, 
które umożliwiają bezpośrodnią jazdę wprost ze 
Lwowa do Bymanowa, Iwonicza, Szczawnicy, Żegie

stowa, Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 911 , wy
chodzącym ze Lwowa o godzinie 5'50 minut r«no 
Z powrotem mają takowe bezpośrednie połącz 
z pociągiem nr. 192 przyjeżdżającym do Lwów 
godzinie 12*08 minut w nocy (wedle zegaru lw 
skiego).

Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5*50 minut 
rano (według zegaru lwowskiego) przyjeżdża tego sa
mego dnia :
do Bymanowa . . .  o godzinie 1*58 popołudniu 
„ Iwonicza . . . .  „ 2* 10 „
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 6 ‘08 „
„ Żegiestowa . . .  „ 7 14 wieczór
„ Muszyny-Kryniey . „ 7*34

Z powrotem wyjeżdżając: 
z Muszyny-Kryniey . o godzinie 9-08 przedpołud. 
„ Żegiestowa . . .  ,  9-27
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 10*32 *
„ Iwonicza . . . .  „ 3 ’14 popołudniu
„ Bymanowa . . .  „ 3 26 „

przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12*08 w nocy.
Pr/y tych pociągach wozy I., II. i IH. klasy 

idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Kryniey i napo- 
wrót.

Sławne listy Pastola
o jecnitaeh, po raz pierwszy na ję 
zyk polski przełożył A Sozański. 
Można dostać w księgarniach lwow
skich i krakowskich. Cena 30 ct.

9fltT

Zarząd dóbr Torskie p. Tłuste 
posiada kilkanaście cetnarów

na
1795

Zarobek. 1788

Dom bankowy poszukuje wszędzie 
agentów do rozsprzedaiy na wypłatę ra- 
taJa% doowolonyeh losów. Bardzo korzyst
no warunki na prowizję. Oferty adreso
wać: „L. 4140“

prowizję.
Kudol f M osse, W leu.

KASY stare i nowe sprzedaje 
1545 najtaniej
E M IL  W E IN E R
Wlen I., Salzthorj_88e 4.

COGNAC
i l i | i  eknmpngno, gatunek wyborny, 
prawdziwy francuski, przyspiimjąoy tra
wieni*, wzmacniający osoby słabe i przy
chodząca po ciężkich chorobach do zdro
wia, pnaoyła oclony i optatnio po 6 złr. 
ta i  litrową baryłkę, albo po złr. 4-05 

sa 3 dużo flaszki w koszyku. 
Bównioi. prąwdziwy importowany

Jamajka R u n
po K złr. za baryłkę, a po 3 złr. 90 ct. 

za 3 flaszki w koszyku.
Wyborną, słodką, naturalną

MAL.AOA
po złr. S-50 za baryłkę, a po 3 zł. 90 ot. | 

za 3 flaszki w koszyku.

R. Haiti Tryjest.
1682

Bióro nanczyciełskie
ma dc umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki. lektorki posiadające 

języki, jakotee bony i panny.
M O R A W S K A

wo Lwowie, Bynek 29.

C T fA K £T O W X , które prze 
pod względem klejenia 
inne wyroby — poleca 

i MarjA. 8AWŁ0WSKI plao riaoki 1. 8.

w, M aryazelsk ie  
K i * o ] ) l o  Ż o ł ą d k o w e

zr.okoiuieie (IziauGsre 
na wszelkiego rodzaju 

choroby ioładka.
Niezrówuane przy 

braku apetytu, słabości 
iołądka, wzd^-bu h, 
kwaanem odll.janiii, 

kolkach, katarach, żo
łądkowych,

Aół tacce, obm ierzłości 
i w ym iotach , bólach 
głow y (jeżeli te po
chodzą z  żołądka), kur-

r-itrawami I napojami. C łm  Jednej flaszki 40 cL, podwójne) 70 ceni.O c t , podwójne]
‘ówny skład w aptece Karole BraBrady w Kro- 

i w  An.ns tr y l

r.raz z prz opisani 
liłów uy skład w 
tnleryzu (K rem słer)'na Morawie 
* Ottrzożenle! Prawdziwe M arracelslde  

krople żołądkowe bywąja częstokroć fał
szowane i naśladowane. W dowód prawdzi
wości tych kropli powinna każda daszka  
być owinięta w opakowanie czerwone, 
zaopatrzona pow iel umieszczonym znakiem 
schronym, a przy każdej flaszcze saajdowad 
-ię powinien przepis ożywania kropli z 
tw.mianku, ie  drutow any jest w  drukarni 
H Guska w Kromleryfu (Kremsier).

Maryacelskie «_ .lójlepsaym 
pigułki _

przeczyszczające.
dlatego zwracać należy uwaq

skotkieiii m y
wane przy zaI>- 
wardzemu 1
teraz są so?<;to 
naśladowane,

„    ły uwag* na pob ożn ą
markę ochronną i podpis aptekarza K. Brudy 
w Kroinieryiu. Cena jednego pndełka 20 ct.. 
rulony po 6 pod. I złr. Za poprze dniem 
nadesłaniem naleiytoścl kosztuje l ruL.n 
złr. 1.20, 2 rulony złr. 2.20, 8 rulony złr. 3.20  
oplatnie.

M aryacelskie krople żołądkowe i marya- 
celskie pigułki przeczyszczające nie 
żadnym środkiem tajem niczym . 0*/<Sci 
składow e tychże są przy każdej flaszce lub 
pudełku w opisie użycia wymienione. ?

Prawdziwe Maryacelskie krople lub piguł'*’
•ą do nabycia w

Ł u m m  : u aptekarzy Jakóba Beissera, 
H. BIumenMda, Piotra Geilhofera, K. 
Krzyżanowskiego, Piotra Mikolascha, Ja
kóba Piepesa, Zygmunta Buekera, Ka
rola Sslepióskiego, Jana Wewiórskiego, 
Arnolda R appaporta; w Bełzi u apt. 
Grossa: w Bobrce: n apt. Balbiny Mie- 
dlickiej; w Brzełanac n apt. Adama 
Dursta 1 Józ. W. Łobosa; w h  osoczu: 
u apt. Kornsla Lewickiego; w Czortkowie: 
u apt. Ludw. Vo8sa; w Dolinie: u apt. 
S. M. Trannfellnera; w Drohobyczu: u 
apt. Aiohmullera i P. Partykiewicza; w 
Glinianach-, n apt Holma; w Busiaty- 
nie: u  apt. Czerskiego i Piekarskiego; w 
Jesienne- u apt. Jana Czemeryóskiego i 
M. Zahradnika; w Jeziersanach-, u apt. 
Kraióskiega; w Krdkowcu: u apt( Fe
liksa Walczaka; w Kamionce Strusnto- 
toej-- u apt. Karola Pilewskiego; w Ko- 
peczjhcach: u aptekarza Bedera; w Koło
myi u aptekarza E. Stenzla i Br. Wito- 
sławskiego i aptekara A. Sidorowicza; 
w Łopat: nie-. u St. Grynfelda: w flfo- 
ttach Wielkich u apt. J. Zolińskiego; 
w Niemirowie. u apt. Przedrzymirskie- 
go; w Mielnicy: u apt. Krokowskiego; 
w Olesku: u apt. Kellera; w Przcmyila- 
nach: u apt. Emila Baranewakiego; w 
Radzitćhuwier. u apt. Jaśkiewicza w 
Bosdole. u apt. Ludwika Mierzwińskie
go; w Samborze: u apt. Aleksiewiez-
Maresch; w Starem Mieście: u apt. Ad. 
Paluseha; w Sokalu: u apt. Eug. v. Wy- 
Boozaóskiego; w Skolem: u apt. A. Le
chowskiego; w Stryju: u apt. Chalbaza- 
ny i W. Komorowskiego; w Skale: u apt. 
Woio. Rogalskiego; w Sanoku: apt. Felis 
Gizla: w Tures: u apt. M. Piatek’a spadk.; 
w Tarnopolu: u apt. L. Fleisehmana i 
Fr. Jomrogiewieza; w Warflu: u apt. 
Zygm. Kozickiego; w Zaleszczykach u 
apt. Kajetauowieza; w Złoczowie: u ąpt. 
Frano. Pełesza i A. Rappaporta; w Zu- 
ratonie: u apt. Józ. L. Tomaszewskiego; 
w Zborowie: u apt. Rappaporta ; w Zba
rażu: u apt. J. Kruha. 953

185I. koncesjonowana

prywatna szkoła ludowa
4-klasowa jako przygotowawcza do szkół 
średnich, przyjmuje uczniów od 1. września. 
Wszelkich bliższych informacyj udziela wła
ściciel i kierownik zakładu prof. L Wajgiel 
przy ulicy Piekarskiej 1. 7. we Lwowie.

Nauczycielka 1,84
Polka, z wieloletuią p rak tyką  po
szukuje posady na wsi lub w m ia 
steczku. U dzie la  przedmiotów do 
szkół wydziałowych; języka f r a n 
cuskiego, niemieckiego i muzyki 
Adres : Skała nad Zbruczem. A. Z

Handel win i korzeni
Karola Koh!mana

w Samborze
poszukuje pomocnika od 1. lub 15. 
września r. b. Znający język niemiecki 

mają pierwszeństwo. 1787

Pompy do wszelkiego użytku, R in g stra sse , E ranz-Josefs-(Jua).

Wszystkie techniczne artykuły
296 potrzebne dla

młynówj gorzelń3 browarów, 
tartaków, kopalń nafty etc.

poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materjałów

II- O C H M iM A  w K ro śn ie .

Wiedeń, „Hotel Metropole.44
W ielki hotel pierwszorzędny,

„ t j    j  j  • . 1300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A , czytelnia za-arm atury 1 lu ry  do gazu, n o n y  I Jiruwaazeuia pary, IiiemillcJ | opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du-

jaic wszystkie techniczne przedmioty
poleca 1794

c. k. uprz. fabryka maszyn i wyrobów metalowych

§ l .  K e l s e n ,  W t e n
I. E lis a b e th s tra s se  N r. 13.

1783
Dyplomowany na c. k. W szechnicy w  Wiedniu 

l e k a r z  d e n t y s ta

A D O L F  L Ó W N E B
po odbycia prowom przepisanych 8PacJalnych studjów i egzaminów den*-ys^ycznJ cJl 
wykoaywająoy praktykę lskarsko-dontystyczną przez lat 15 w Stanisławow*e >. P°?aJe 
■o wiadomości P . T. publiczności, i ł  nadal we własnoj realności przy ulicy Sobieskiego 
1. 12 mieszkając, wykonuje wszelkie w zakres sztuki lekarsko-dentystycznej wchodzące 
•*yn»o#ei jako to : w y ję c ia , p lom bow an ia , czyszczen ia , w staw ian ia  sztucznych 
M **w itp., zwracając przytem uwagę P. T. publiczności jako długoletni lekar? denty- 
■ty i ł występujące od niejakiego czasu u asa indywidua mianujące się bezpraw1116 ®n* 

me mając egzaminów i dyplomu , jako dentyści wprowadzają tylko w 
publiczność, a oddając się im , naraża się własne zdrowie na szkodę.

i 111 i i i iiW  ł i iw  ł i i ł* ;
Kantor wym iany

. c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
1 kupuje i sprzedaje

w iie y s t k ie  e f e k t a  i  m o n e ty
po kursie dziennym najdokładniejszym, nic licząc 

żadnej prowizji,
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720

4‘/s*/« listy hipoteczne 
1 be/» listy hipoteczne premiowane
1 5»/« listy hipoteczne hez premii
i 4*/,*/s ll^ y  Towarz kredytowego ziemskiego
i 4*/łB/o Hsty Bankn krajowego
i 4*/»•/« pożyczkę krajową galicyjską

4*/e pożyczkę proplnaeyjną galicyjską 
5*/. pożyczkę proplnaeyjną bukowińską 

1 4'/,°/. pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
1 4•/,»/, pożyczkę proplnaeyjną węgierską
i 4®/, węgierskie obligacje indemnlzacyjne
i które to papiery K antor wymiany Bauku hipotecznego za-
i wsze nabywa i sprzedaje

p o  © enach  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h .
C W A B A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w y lo so w an e , a Już p ła tn e  m ie js c o w e  papiery
wartośdowa, tudzież za p a d łe  knpony  za g o tó w k ę , bez w szelkiego
£«t r a c e n ia , zaś zam ie jscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
kusiy kuponowyeh, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

m 1 1 i i  i n  n m  n i 1 1 1 n i + ł

L. 8741.

Obwieszczenie.
1793

Stosownie do uehwały z dnia dzisiejszego zostanie p r a w o  p r o 
p in a c j i  m ie js k ie j  w ó d c z a n e j  i p iw n e j9 w r a z  z  p r a w e m  
p o b o r u  d o d a tk u  g m in n e g o  o d  n a p o jó w  p r o p in a c g j -  
Hł/ck , o r a z  p r a w o  p o b o r u  p o d w y ż s z o n e j  o p ł a t y  p r o p i -  
n a c g jn e j  o d  p h r a  w o b r ę b  gminy miasta Tarnowa sprowadzić się 
mającego, jak niemniej b u d y n e k  p r o  g in ą c y jn y  w r a z  z  lo d o 
w n ią  w Tar owie pod N ° %*nsinie położonej, w  d r o d z e  i ic y -  
ta c ji  p u b lic z n e j  n  ta r u ją c e m u  n a  la t t r z y
p o c z ą w s z y  o d  d n i tia S S 9 1  d o  o sta tn ie g o
g r u d n ia  1 8 9 3  w  d z „ y p u s z c z o n e .

Cena wywołania rocznego czynszu ustanaw ia  s ię :
A. 1) za prawo wyłącznego wyszynku wódki . . . .

2) za prawo pobierania ustanowionych datków gm innych  od
wódki

B. 1) za prawo propinacji piwnej i pobierania podwyższonej opła
ty  od piwa .

2) za prawo pobierania dodatków od piwa . . . .
C. ty tu łem  czynszu najmu z budynku propiuacyjnego .
D. ty tu łem  czynszu na jm u z lodowni .

Razem rocznie

kwotę 2 7 .0 0 0  złr. w. a.

17 .0 0 0  ,  ,

2 4 .8 0 0  ,  „
15 .4 0 0  „ „
1.200 „ „

1 0 0  „ .

kwotę 85 500 złr.

L ’“cytacja odbędzie się na dniu 9. września 1890 w godzinach przedpołudnio
wych w sa l i  ra tu sza  tu te jszego  ustnie lub za podaniem pisemnych ofert ,  k tóre tylko do
godziuy 12-tej w południe przyjmowane będą —  a to w ten  sposób, iż prawo propinacji 
wódczanej oddzielnie a  prawo propinacji piwnej znowu oddzielnie wydzierżawionem będzie.

W olno atoli  licytantom  i oferentom powyżej wymienione przedmioty razem licy
tować lub jeduę ofertę wnoBić.

L icy tu jący  obowiązani będą przed rozpoczęciem licytacji złoż ć w kasie m iej
skiej ty tu łem  wadjum 1 0 °/o ceny wywoławczej w gotówce lnb w p a p ie ra c h , pupilarne
bezpieczeństwo m ających za  potwierdzeniem odbioru i takie potwierdzenie złożyć n a s tę 
pnie w ręce komisji l icytacyjnej.

W arunk i  licytacyjne zostaną przed rozpoczęciem licytacji publicznie ogłoszone, 
poprzód zaś mogą być w re s is t ra tu rze  przejrzaue.

Magistratu m. Tarnowa,
d n t n  2 6 .  l i p c a  1 8 0 0 .

Zast. burmistrza : Dr. P ietrzychi.

I
l Pojutrze

ciągnienie

50000 wartości.
I Każdy los ważny na 

[obydwa ciągnienia.

Losy po 1 zlr.

1701

Drugie ciągnienie
15. października

we Lwowie sp rzeda ją :
A n g o s t  S c h e l l e n b e r g , S o k a l  i  L l l l e n ,  
J a k ó b  S t r o h , HI. J o n a s z ,  K i t z  I S t o f f

najn i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, ’ omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1G44 L . S p o ls a r ,  dyrektor.

ie i moknę włosy!
otrzymuje się po użyciu c. k. wył. uprzyw. 

kędzierzaw iącej rezedow ej pomady!
która, przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu-l 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rudel 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada! 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek! 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łup ieżu! 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom do-l 
dajo połysku, otrzymuje je do najpóźniejszej starościj 
w naturalnym ich kolorze, a przy długich włosach| 

kobiecych nadaje im wygląd

P A . L I S T Y .
Wskutek , niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa-l 
niałego opakowania nadaje się jako ozdoba kaźdejj 
gotowalni. — Cena ty g ie lk a  w raz  z sposobem ! 
używ ania (w siedmiu językach) z ł r .  1*50, pocztą! 
z ł r .  1-60, odsprzedającym  odpow iedni ra b a t.J  
Fabryka i główne miejsce rozsyikowe, skład hur-| 

towny i drobiazgowy u firmy

C A R L  P O I i T ,
Parfumer I właściciel kilku przywilejów w Wiedniu.] 

VIII. Josefstadt, Josefstadterstrasse 32.
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, które uskuteczniamy bądź

  -  g łU w lr ^ - aa walić,
WE LW OWIE prawdziwej i niefalszowanej dostanie wyłącznie tylko 

1524 w aptece Zygmunta Ruckera.

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  d o  n a b y c i a

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filo ze li, sznelek i paciorek, haftów na kanw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h aft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

In stru m en tó w  m uzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cytcr, Herophonów 

S T R U N  Z N A K O M IT Y C H  
i prawyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

S E D L A . K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

poleca

niezawodne i wypróbowane środki do w yw a 
biania wszelkich plam.

A M  A N  D I N  A usuwa plamy po
wstało z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu 
ste z materyj jedwabnych ko
lorowych .....................................

A CETIN A  niszczy p l a m y  alka
liczne i moczowe, flakonik . .

B E N Z O L I N A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ..........................................

BRA ŻY LIN A  prane w brazyli- 
nie matorje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ..........................

E T I L I N A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . •

JA A E L IN A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon . . • • • • '

KW ASEK w lasoezkach używa 
się do czyszczenia, palców z ar 
tramentu, laseczka

ct.

25

25

25

30

08

25

20

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbriidzonych pakiecik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

0D A LIN A  usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1L A JA  materjo wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość^ przytem kolor m&- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEM IA N EK  oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu
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Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych ulica  
Kopernika 1 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1, 35, — 
\Y Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

R ynek 1. 2. 31

Wjfrwc* i odpowiedzialny redaktor : Dr. Aleksander Yogel. litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a).


